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Realizujq zadaniu 

piątego rollu GŁOS ROBOTNIC·ZY Warszawa żyje przygotowaniami 

Planu 6-lelnieąo 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOTNICZE:J do II Zjazdu partii 

NR 310 (2940) ftOK IX ŁOD:t, WTOREK 29 GRUDNIA 1953 ROKU 

24 grudnia zadania 

Mimo zimy 
ZBM prowadzi 
mboty budowlane --Mimo te zima Juf w pełni, 

czwartego roku Planu 
6-letniego wypełniła zało­
ga pnędzalni średnio· 
przędnej ZPB im. Armii 
Ludowej. 

24 bm. tegoroczny plan 
produkcji zrealizowali ro­
bo tnicy ZPDz. im. Findera. 

Na 7 dni przed terminem 
roczny plan produkcji wy­
konała załoga ZPJ im. 
Wróblewskiego. 

P.r a c u ją c y c h ł o p i 
województwa łódzkiego 

czqnen1 
na budowach Zjednoozenla 
Budownictwa Miejskiego w 
Lodzi I w wD}ewódzlwie lódz· 
kim pracy ole przerwano I z 
dnia na dzień widać, Jak 
wznoszą się mury budynków 
mieszkalnych. szkół. pPi· 
tall ftd. 

W Lodzt roboty budowlane 
trwają nieprrerwanie, m.m 
przy budowie Ośrodka Zdrn­
wia na Stokach, łaźni przy ul. 
Rzgowskie), Hotelu Robotni­
ka przy ul. Wolcz.ańskiej 23!1. 
Praca wre pi-ą budowie bu· 
dynków s1kolnych przy uf. 
Pryncypalne; i ul. Niciarnta­
neJ, szpitah1 prlY ul. Kraszew-
6kiego na Ch•1jnach, bloków 
m 'cszkalnych przy ul. Wierz· 
bowej, na Starym Mieśe'ie i 
Bałutach oraz na wielu innych 
obiektach. 

Wczoraj o wykonantu 
planu rocznego złożyła 

meldunek załoga prz~dzaJ­
ni cienkoprzędnej Zakładu/ 
„A" ZPB im. Stalina. 

wyrażają swe uznanie 

W Radomsku, Tomaszowie 
Maz., Piotrkowie I w Zgierzu 
są w trakcie budowy bloki 
mieszkalne, zaś w Tomaszowie 
Maz. bud.vnek przeds'.lkola. 

Dzięki nfepr1,~rwanf'mu pro­
wadzeniu robot budowlanyl·h 
w okresie- jesieni I zimy, przy­
spieszone będą terminy odda­
rila do u'iytku obiektów mlesz· 
kalnycb I użyteczności publl· 
cz n ej. 

W ramach Czynu Przedzjazdowego 
·wyprodukowali dodutkoivo 

11.226 kg przędzy • 

Zespół pnędzalnłczy tow. Je· 
rzego Oarwikowslctego nie 

cieszut s i ę dobrq opmiq. Pro­
dulcowal przędzę niskiej jako• 
ści, a takze nie wykonywał w 
pełna planow Jlościowvch. 

Tow Darwtkowskt chodził 
:-denerwowa.ny, zmurtwwny. 
. dawulo mu się przeciez, że ro­
bi wszystko, b11 przqdk1 wuku­
n11wuly planu, dbal przeciez. o 
masz11ri11. 

Prusu opublikowała doku­
menty I X Plenum KC naszej 
partn W priędzaLn1 śred111CJ­
przędne1 WZPB J Maja zakt.01-
tly c2erw1e-ni.q propurczyk1 -
s11mbul Czynu pud3ętego przez 
załogi; w zw,qzku u zbl.iżu.Jq­
c11m się Il ZJazdem parth. 

Darwikowskl wraz z tou:a· 
rzyszum1 studiował dukumer1tu 
lX Plenum KC 1 pod 1c:h wplu­
wem zdecydował się r•a suro­
wq oce1Lę swe) dotychc:zasowe1 
pracy. Tuk, dotqd byt maj• 
strem, któru ogruntczut się tyL· 
ko do reperuc31 maszyn. Czy 
211cd troski członków awe; za­
łogi, cz11 dociekl przycz11n k.h 
słabe) pracy? Nie. 

omówić realizac1ę zobowiązań 
przedz1azdowych. Wyniki te 
sq coraz poważniejsze. Oto 
prządki zespołu ma1stra 
Zygmunta Na1dera, zespołu, 

któr11 do niedawna nie wylco-
nywat planów, rea,tzu3q obec­
nie swo1e zadania w I06 proc. 
Zespól Stamstuwa Czarnt:c­
kiego wykonu;e plan zobowia­
zaniowy w 111 p'l'oc„ produ• 
kuJąc tka-ritny na1wyisi.ej 1a­
kości. 

- Zobowiązania wykonują 
wszystkie prządki z mojego 
zespołu. Plan zobowiązaniowy 
realzzu1e Maria Ziełlńska, któ­
ra 1est przqdkq od nledauma 
i dotychczas nie wykon uwala 
w pe!ni swoich wdań pnxhk· 
c111nuch mówi ma711~er 
Czarnecki, 

W Zakladach 1 Maja wal­
ka o zwyrięskq realizację Czy. 
nu Przed21azdowego trwa; w 
każdym dniu zbliżaJqcym 11a~ 
do rozpoczęcia obrad Il ;t.3az· 
du naszej partii przybiera na 
sile. 

dla uchwały 
Rady Ministrów z 17 bm. 

Uchwala Rady Ministrów z dnia 17 hm. w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środków dla wuoslu ho­
dowli zwierząt gospodarskirh i rozwoju bazy paszo­
wej dotarła już niemal do każdego zakątka naszego 
województwa, do każdego rolnika. Stała się ona 
przedmiotem żywej dyskusji na zebrania<'h gromad'Z· 
kich. Pra<'ujący <'hłnoi wyrażajac swe mnanie dh1 
niej podejmują jednocześnie lif'7.De zobowiązaniu, 
zmierzające do rozwinięcia hodowli. 

Zespót majstYa tow Mte­
czysława Kusiaka z ZPDz. 
im. Glażewskiego na cieść 
ll Zjazdu PZPR 10bowtq· 
zat się podnrdć )nicość pro-

dukcfl o 4 proc. 

Dzlękt wystłlcom całego leo. 
lekt11wu zespół zw1ększyt 
;uz JakoU produkcji o S 

procent. 

NA ZD./"t;CJU: majste1' 
tow Mieczy.•ław K us1ak, 
troskliwy opteku11 ł wy­
chowawca swego zespołu. 

rot. - A '· 

Ili Zjazd 
KP Indii 

Jak donos\ agene~a TASS z 
Delhi, dni.a 27 grudnia rozpo­
czął się w Madurze III Zjazd 
Komunistycznej Partii Indil. 
W zjeździe bierze udział blis· 
ko 400 delegatów. 

W charakterze gościa zapro­
szono na zjazd sekretarza ge­
neralnego Komunis tycznej 

I Purtii W. Brytanii Harry Pol­
litta. 

Sprawniej będł przebiegać 
remonty domów miesz~alnych 

Miejski Zarzl\d Budynk6w Mieszkalnych w Lodzi poczy· 
nil Już przygotowania zmierzające do usprawnienia prze­
biegu remontów w domach mieszkalnych. 
Plan remontów na rok 1954 mały do końca 1953 r. 50 proc. 

obejmuje łącznie 48 700 izb. dokumentacji, a powstała bę-
625 budynków będzi e podłą- dzle im przekazarui do 28 !u­
czonych do sieci wodociągo- tego 1954 roku. Powołano 
wej, a 200 - do sieci kanali- również specjalną komisję ad­
zacyjnej, ministracyjno-społeczną, któ. 
Chcąc zapewnić terminowe rej zadaniem jest czuwanie 

wykonanie remontów w roku nad przestrzeganiem terml­
przyszlym MZBM poczynił już nów robót remontowych. 
kroki, celem usprawnienia or- W celu podniesienia jakości 
gan izacjj robót remontowych. remontów Prezydium Rady 
Do zasadniczych należy Narodowej m. Łodzi powzięło 
wcześniejsze przygotowanie specjalną u.!hwalę powołu-
dokumentacjl technicznej. jącą stały zespół inspektorów 
Przedsiębiorstwa wykonujące nadzorujących roboty remon­
remonty i podłączenia wodo- towe i podłączenia wodno­
c1ągowo-kanalizacyjne otrzy. kanalizacyjne. 

W celu zapewnienia obtitego 
zbioru siana, pracujący chło­
pi v-omady Cielądz rmłny 
Regnów w PoW. nwsko-ma· 
zowleckim postanowili i.mełto· 
rować w roku 1954-55 sto ha 
łąk 1 wezwali wszystkie ero­
mady swego powiatu do po­
c:tejmowania podobnych zobo· 
wiązań. Ponadto wielu mało· 
rolnych f średniorolnych chło­
pów tej gromady podjęło zo­
bow1ąian 1a indywidualne. I 
tak Antoni Machnicki posta­
nowtł wyhodowac w 1954 roku 
o Jednego tucznika t Jedną Ja· 
łówkę w1ęceJ niż w roku bi•· 
żącym. Józef Kaźmierski i An­
drzeJ Słowik wyhoduJlj dodat­
kowo po dwie owce Podobne 
zobow1ą.!sn111 podjęli: t'elJka 
Machnicki, Stefan Slulak, He­
lena Madej I tnni 

Cenne zobow1~ianla podjęli 
chłopi z irromad)' Tubądzin w 
pOw. sieradzkim. W prz.yszlvm 
roku zwiększą 001 bodowlę 
cieltczek o 20 sztuk oraz regu · 
tarnie będą uczęszczać na szkO· 
lenie rolnicze. 

Z zadowoleniem t U7.nanlem 
przyjęli uchwałę Rady M1n1-
strów z I 7 bm pracuJący chto. 
Pi pow towh:kieso W wielu 
gromadach chłopi postanowili 
dać wyraz swej wdz.lęcmoścl 
dla wiedzy ludoweJ-;:zynem 
I tak m.ałurolnf i średniorolni 
chłopi gromady Korahka w 
gminie Bolimów wyhoduJa w 
roku przyszłym o 120 tucin1-
ków. o 20 cieliczek f o 800 
~ztuk drobiu więcej olż w ro­
ku bieżącym. 

CENA ,, GR \ 
<: „„„„„„„„ ... „„ .... „„. 5 lat temu, w dniach I Zjazdu Polskie) 

Zjednoczonej Partii Robotniczej załoga 
Trasy W-Z złożyła meldunek o przedter­
minowym :iabetonowanlu tunelu i ukoń­
czeniu montażu konstrukcji mostu Sląsko­
dąbrowskiego - pierwszej wielkiej inwe­
stycji Warszawy. Od tego czasu mamy w 
V/arszawie - gotową Trasę, odbudowany 
Nowy $wiat i Krakowskie Przedmieście. 
Ma.my MDM i Plac Dzierżyńskiego , część 
Trasy N-S, pierwszą część Traktu Starej 
Warszawy. Mamy Fabrykę Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, dumę nowej War­
szawy, mamy w budowie hutę stali szla­
chetnych i elektrociepłownię, pracują no­
woczesne fabryki elektrotechniczne, ma­
szyn budowlanych. odzieżowe, mamy uno­
wocześn iony i rozbudowany przemysł sto­
licy. Warszawa znów stała się miastem 
robotn iczym. 

Pe» • zgonie 
Juliana Tuwima 

Trumna ze zwłokami zmarłego w Zakopa• 
nem poe-ty Juliana Tuwima będzie tam wy­
•tawlona w dniu W bm. rano w h1kalu To· 
warzy'ltwa Pn;yJaźni Polsko-RadzieckleJ. 

W lym samym dniu naiitąpl uroczyste wy. 
prowadzenie zwłok, które 1ostan~ przewie­
dnne do stoltr:v. 

Pogrzeb Juliana Tuwima odbędzie alę 
dnia 30 bm. o godz. 14, na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach. 

Znakomity poeta pochowany zostanie w 
Alei Za!llu:t.onych. Pogrzeb Juliana Tuwima 
odbędzie się na koszt pańStwa. 

Przed pogn;ehem w tvm samym dniu w 
godzinach od 9 do 13 trumna ze zwłokami 
poely wy"itawlnna będzie w rmachu 1'1lni· 
11tprstwa Kultury I Sztuki. 

Delegatów na U Zjazd partii witać bę­
dzie miasto blisko już milionowe, rozświe­
tlone oknami dziesiątek tysięcy wybudo­
wanych w tym czasie nowych mieszkań 
Muranowa, Mirowa, Koła, Ochoty, Pragi 
i Grochowa, witać będzie neonami MDM, 
iluminowanymi gmachami śródmieścia -
całym pięknem i czarem dźwigniętej ~ 
ruin, w ocZ<ich przeobrażającej się socja­
listycznej Warszawy. 

Warszawa żyje przygotowaniami do II 
Zjazdu partii. Niedługo już powita ona 
delegatów ze wszystkich stron kraju, goś­
cie ich będzie w swych murach tak ser­
decznie, jak gościła 5 lat temu w dniach 
I Zjazdu. Będzie to jednak miasto inne, 
nowe, wzbogacone o ch)ubny dorobek, u­
zyskany ofiarnością i pracą całego narodu. 

I Zwycięstwo strajkowe 
personelu 

lotnisk francuskich 
Pocztowcy nadal strajkui~ 

Strajk pracowników zatrudnionych w 
urzędach pocztowych przy dworcach ko­
lejowych trwa w dalszym ciągu Do straj• 
ku przyłączyli się częściowo kierowcy sa. 
mochodów pcx:ztowych, 

... „ ... „ ... „„„„„ ... „„„„„. 

W niedzielę w Paryżu odbył się wielki 
wlec, na którym strajkujący pocztowcy 
postanowili kontynuować strajk aż do 
zwycięstwa. 

Ośmioletni bilans walk 
Trwający od kilkunastu dol 

strajk personelu obsługujące­
go lotniska francuskich linii 
komunikacyjnych z.akończył 
5ię calkowityrr. zwycięstwem 
strajkujących Wywalczyli o~ 
poprawę w,arunków pracy 
oraz specjalne premie, których 
się domagali. Zadne sankcje 
nie będą zastosowane wobec 
pracowników, którz:y wzięli 
udział w itrajku. 

Regionalne.i Armii Vielnam~kiej 
i oddzial(>w parlyzanckir.h 

Vietnamska agencja Informacyjna ogłasza ośmioletni bi· 
lans walk Regionalnej Armii Vletnamskiej I oddziałów par­
tyzanckich, operujących poza Uniami francuskimL 

Wojska te. które koordy- t--------------------------
nuJą swą akcję z działaniami 
r.:!gularnej armil ludowej, za­
dały nieprzyiac:elowi w ciągu 
0~1u minionych lat l~czne 
st1aty w wysokości przi>~zlo 
200 tysięcy łudzi : 131 417 zabi­
tych, 48 486 rannych I 27 3fl3 
jeńców W tymże okresie od­
działy Vlt>tn;; m•k?e! Armil 
Regionalnej i jednostki party­
zanckie zniszczyły 26 samolo­
tów nfeprzyjaciel1<kich. 66 pa­
rowozów, 106 łodzi torpedo· 
wych 1 motorówek oraz 3 881l 
pojazdów motorowych, jak 
również zdobvły wielką Ilość 
różnego sprzętu. 

Więcej i w lepszym gatun~u 
-.. 

produkować będziemy 

pończoch steelono\vych 
W 1954 roku nuz przemysł pończounlczy będzie produko• 

wać o około 30 proc. więcej pończoch i skarpet stel'lonowycb 
nlz w roku bieżącym, przy iym w znacznym stopniu uroz­
maicony zostanie asorłyment I podwyższona Jakość wyrobów. 

Tow. Darwikowski postano· 
wt! 2mienić swoje podejście etu 
Ludzi i produkcji.. 

- Zaczqlem stę interesować 
nie tylko mu.~zynami, ale prze· 
de wsz11stkim Ludźmi 
opowiada Darwikvwski. 
Rozmpwiałem z prządkami, 
mów:lem im o lX Plenum KC 
naszeJ paTtil, o pięknych, trud­
~ycn za.daniach postawionych 
przez partię przed załogą, 
przed nami wszvstk1mt.~ 

Miejskie organizacje partyjne a problemy wsi 
Zakłady Pon<;wsznicze Im. 

\V, Jurczaka w Lo(łzi wprn­
wadzą do produkcji w 19:14 
roku dwa nowe gatunki poń­

czoch steełonowvch, które bę· 
dą się odznaczać estetycznym, 
trwałym wykonaniem 1 ele­
ganckim wyglądem. Rozsze­
rzony zostame również asor­
tyment różnokolorowych dam-
11klch i1k1upet sleelnnowych 
tzw. tenisówek. W celu po­
prawienia ich jakości załoga 

tych zakładów post;.nowila w 
Czynie Przedzjazdowym zwię­
kszyć ostrożność obchodzenia 

Przy katdej maszynie zespo­
łu Dar w kowskiego - czerwone 
proporczyk\. Przy każde' ma­
szynie karta produkcy7na 
wykonanie planu zobowiqza· 
niuwego„. 102, IOO tub 103 
proc. Cały ten zespól detś rea­
lizuje plany Ilościowe, nieu­
stannie wzrasta jakość 7t:go 
produk cji, 

fł .- • 

Z'lloga ZPB 1 Maj a mot e być 
dumna ze swych osiągnięć. 

Przędzalnia cienkoprzędna ł 
średnioprzędna. wykonały 1uż 
zadania planu rocznego Wy· 
produkowały ponadplanowo 
na cześć 11 ZJa.zdu partit 11.2<:6 
kg przędzy. 

- Oslqgn!ęcta te sq wy'lf­
kiem wysiłku całe; zat•,gt. 
Swoje zobowiqianta przedzjaz. 
dowe wykonu3q rirawie wsiv· 
•ci,,. A Jeśli któraś z prządek 

fl0.tr<1fia n a trudn<J~cl w r.-lf­
zacjl nvego zobow1ązanu,, któ-
1'1/Ch •nma n i e może przezw1r 
ctężyć, wtedy towarzysze pra­
cy pr211<"11odzq ;eJ z. pumocq. 
Pomagamy iei również my, 
Instruktorki si1<oie11ta zawo­
dowego - tłumacly tow. Emi­
lia Nyk. 

• 

Cii:sto zbiera1ą słę czlonko­
wie czwórek ku11troln.y1:h z 

przędzalni Srednlvprz.ęctne3, bll „ 

Dyskusja pn:edzjazdowa ogarnęła Ju:ł swym zasięgiem 
najszersze masy part)•jne. Wzbogaca ona myśl ł ak­

tywność członków naszej parm, pobudza Inicjatywę, a je­
dnocześnie oakazuJe ueneJ spojrzeć na węzłowe, aktualne 
problemy naszego socjalislYC'&nego budownictwa - naka­
zuje zarazem bardziej krytycznie ocenić niektóre 1laboścl 
ideoloitlczne występujące w naszeJ pracy. 

Do największych spośród nich nalezy powlenchowne 
częstokroć rozumienie sprawy sojuszu robotniczo • chłop­
skiego I przewodniej w nim roll klasy robotniczej przez or­
ganizacje partyjne działające w środowisku miejskim, 
w środowisku robotniczym. W organizacjach tych dyskusje 
polityczne nad sprawą sojuszu robotniczo • chłopskiego 
rzatlko wych(\lfziły poza ramy kur?Oów szkolenia partyjne­
go. Praktyczne posunięcia - poza okresami szczególnie na­
ph:t:vch kampanii oa wsi -sprowadzały się na ogół do ror­
my ruehu łączności, formy bardzo cennej, ale przeclei: nie 
wyc1.erpuJacej wielkiego zagadnienia oddziaływania załóg 
fabrycznych na wieś. Sprawy pracy Dolltycznej I organiza­
cyjnej na wsi, różnorodne problemy, jakle wysuwa życie 
wsi - znalazły sfę niejako na marginesie codziennych za­
interesowań. codziennej działalności wielu miejskich orga­
nizacji partyjnych. Znalazły się teź one na marginesie 
spraw, z którymi szły organizacje partyjne do klasy ro­
botniczej. 

Trzeba w tej dziedzinie dokonać przełomu. Trzeba doko­
nać przełomu, bo w walce o realizację nowych zadań wy­
tyczonych w tezach na li Zjazd - decydować będzie w osta­
lel'znvm rachunku dalsze umocnienie. dahze krzepnięcie 
sojuszu robotniczo • chłopskiego, decydować będzie wszech· 
stronny rozwój pracy politycznej, i:ospodarciej i organiza· 
cyjnej na terenie wsi. W dziele tym ogromna rola przypada 
klasie robotnJczcj, która jest w tym sojusiu kierowni­
czą silą. 

Lenin uczył, te klasa robotnicza Jako klasa przodująca 
powinna umieć pokierować polityką w ten sposób, by roz­
wiązywać w każdej konkretnej sytuacji przede wszystkim 
najpilniejsze, najbardziej palące zadanie. Takim palącym 
zadaniem Je$t dziś walka o szybszy rozwój rolnictwa -
warunkuje ona bowiem szybszy wzrost stopy tycloweJ ca• 
łej ludności pracującej I samej klaiiy robotniczej. Niezbędne 
jest zatem pogłębić w klasie roholnlczej, w każdym robot­
niku uozumienie łego, dlac7.ego w chwlll obecnej partia 
naS7.ll wychodzi z programem szerokiej pomocy dla wsi. 
dlaeiego państwo ludowe koncentruje na odcinku wiejskim 
tak wiele sil I §rodków materialnych. 

Jeśli występują jeszcze tu I ówdzie przejawy nlezrozu·· 
mienia, ie wytyczony w tezach na li Zjazd partii program 
działania na wsi leźy w najgłębiej pojętym Interesie klasy 
robotniczej - organizacje partyjne powinny oa to reago­
wać, wyjaśniać zagadnienie I rozpraszać wątpliwości. 
A przede wszystkim same organizacje miejskie muszll le-

piej I głębiej nii dotąd przyswoł6 sobie Istotę llnU polJtycz• 
nej naszeJ partii na wsi, całe bogactwo problemów związa­
nych ze 1prawą umacniania aojuszu robotniczo • chłop­
skiego. 

Dyskusja pnedzJazdowa wykazuje, te wiele trzeba zmie­
nić w stosunku miejskich I zakładowych organizacji par­
tyjnych do problematyki wleJskleJ. Mówiono o tym na licz­
nych zebraniach organizacji partyjnych w zakładach pracy, 
na naradach aktywu i konferencjach miejskich i powiato­
wych. Szeroko I samokrytycznie omawiano ten problem np. 
na konferencji miejskiej w Kaliszu. I słusznie wskazywali 
towarzysze, że udział 300 aktywistów miejskich w kampa­
nii obowiązkowych dostaw powinien zapoczątkowa6 syste­
matyczną pracę aktywu robotniczego wśród chłopstwa pra­
cującego powiatu kaliskiego. 

Organizacjom partyjnym na wsi, komitetom powiato­
wym I gminnym potrzebna jest ze strony organizacji I in­
ata.ocji partyjnych w mieście pomoc polityczna w mobilizo­
waniu chłopów pracujących wokół zadań, Jakle wysuwa 
partia I rząd, potrzebna Im Jest pomoc kadrowa I fachowa . 
Scisły kontakt między komitetem miejskim a komitetem 
powiatowym jest zasadniczym warunkiem trafnego rozsta­
wienia sll na tym odcinku, trafnego doboru form działania 
najbardziej odpowiadających aktualnym potrzebom. 

Form tych jest wiele. Praca poprzez robotników doJei· 
dżających ze wsi, poprzez ekipy łączności, szefostwa zakła­
dów pracy nad poszczeitólnvml gromadami. i.półdzielniaml 
produkcyjnymi czy POIH·aml. lnstan<"Je I organlzacJe par­
tyjne w mieście powinny postawić do dyspozycji Instancji 
wiejskich kadry agitatorów, prelegentów, wykładowców 
szkolenia partyjnego itp. 
Wieś, to najbardziej wysunięty odcinek frontu wałki kla­

sowej. to odcinek, gdzie praca partyjna Jest naJbardzleJ 
skomplikowana, Toteż do bezpośredniej pracy .na WSI do­
bierać n11.:-"!!y najlepsze kadry robotnicze. 

Gdy świadomy, dobrze znający problemy wsi aktyw ro­
bo&nlczy wykazuje dość bojowości, by walczyć o usunięcie 
isto&nych bolączek chłopskich w danej gmiuie czy groma· 
dzie, gdy reaguje na pneJawy kumoterstwa. blurokracJI. 
bezduszności - potrafi on wiele zagadnień rozwiązać. Mó­
wią o t.vm liczne do~wiadczenla. m. in. do~wiadczenia grupy 
robotników z Zakładów Metalowych Im. Karola Swierczew 
skłego w Radomiu, która wyjechała do „naJtruduiejszeJ·· 
gminy powiatu, by przenieść tam wytyczne IX Plenum. 
Praca robotniczych aktywistów przyczyniła się w poważnej 
mierze do przyspieszenia wykonania przez gminę planu do· 
staw zboża. Zdemaskowanie wrogi<'h elementów w itroma . 
dacb Golice I Chrypy priez ekipę lą<'znnścl z Zakładów Im 
Więckowskiego w Lodzi, pomoc ekipy robotników z Nagło­
wic w zorganizowaniu I umocnieniu spółdzielni produkcyj. 
neJ w osadnicy, oto fakty - a podobnych można wiele 

znałd6 - §wladczące o bm, jak wlelką rolę w podniesieniu 
pracy politycznej na wsi może odegrać dobrze uzbrojony 
politycznie aktyw robotniczy. Niewłaściwa natomiast posta­
wa wY5Yłanycb na wieś robotników przynieść mo:i:e duźe 
11zkody. Biorą też na siebie duzą odpowiedzialność takle 
komitety partyjne I rad:y zakładowe, które, Jak to SYrn•ll· 
zowano na Jednej z łódzkich narad aktywu łączności, wy. 
syłają na wieś „za karę" łudzi, którzy mieli na sumieniu 
rótne przewinienia. 
Wielką uwagę przywiązywać nale:ły do tego, b1 właści­

wie do swych zadań przygotować kadry robotnicze wysy­
łane oa wieś w charakterze członków ekip łączności, acl· 
tatorów. prelegentów lub dla organizowania różnych akcji 
społecznych. Mowa Jest tu zarówno o przygotowaniu ld'eo­
logicznym, Jak l o znajomości problematyki rolnictwa. Jaklł 
bowiem korzyść mógł przynieść op. wyjazd na zebranie 
gromalhkie nieprzygotowanej do swego zadania ekipy Dol­
nośląskich Zakładów MetalowYch w Nowej Soli? Tak, jak 
było ich 12, tak 12 ich zasiadło za stołem prezydialnym nie 
wnosząc nic twórczego do dyskusJI, za to naweł czysto ze­
wnętrznymi formami demonstrując swoJą rzekomą „wyż­
szość". Jasne, że taka postawa nie sprzyja zadzłerzcnlęr.lu 
serdecznych stosunków ~dzy fabryką a gromadą. A Ile 
szkody przynoszą wyjazdy takie, jak ekipy Łódzkich Zakła• 
dów Przemysłu Jedwabniczego, kiedy „argumentacja poli­
tyczna" towarzyszy z ekipy usiluJących przekonać chłopów 
o konieczności wywiązywania się z obowiązków wobec pań· 
stwa sprowadzała się do pogróżek pod adresem tych, którzy 
te obowiązki zaniedbują? 
Ważną formą pomocy Instancji parłyJnych w mieście or• 

ganizacjom wiejskim jest opieka nad pracą instytucji obsłu­
gujących wieś, a których siedzibą jest miasto. 

Cenna ł godna naśladownictwa jest inicjatywa Komitetu 
Warszawskiego zwołania narady sekretarzy organizacji par­
tyjnych ins\ytucji, których praca moze mieć wpływ na bieg 
spraw w rolnictwie - dla omówienia zadań \ycb orcanlzac.łi 
w związku z wysuniętym w tezach przedzjazdowych prorra• 
mem działania. 

Program działania partii stanowi Jedną całość. Nie wolno 
odrywać od siebie naszych :i:adań w przemyśle od zadań na­
szych na wsi. Kaida organlzacJa partyjna - a w szczególno­
~cl organizacja działająca "' środowisku robotniczym -
musi żyć pelnią życia partyjnego. głęboko Interesować się po­
lityką partii na węzłowYch odcinkach naszego budownictwa. 
Taka jest droga ku temu, by nasze miejskie organizacje par­
tyjne stale podnosiły kierowniczą rolę klasy robotniczej w 
sojuszu robotniczo-chłopskim, ze wszech miar wspóldziałały 
w umacnianiu tego sojuszu. który Jest fundamentem władzy 
ludoweJ, fundamentem naszego nowego zycla. 

(,,TRYBUNA LUD'C") 

się z surowcem 
we wszystkich 
dukcji. 

steelonowyrn 
fazach pr.~ 

Dużo uwagi poświęcił spra­
wie podniesienia jakosc1 st~ 

elonu Centralny Zarząd Włcl-
kłen SńuC"Znycb. Przede 
wszystkim chodZJ usunięcie 
brzydkiego połysku t łatwego 

„zaciągania się" pończoch 
steelonowych, ktńre powodu· 
je dużo kłopotu 1 strat za• 
równo przy pakowaniu 1 tran­
sporcie jak I przy noszeniu 
pończoch. W związku z tym 
opracowano ulepszoną metodę 
procei;u prmiukri1 pr7.ęd7V 

steelonowej, której zastosowa­
nie · pozwoh na znaczne pod• 
niesienie jej Jakości. 

Zatopek 
odleciał 

do Brazylii 
iw noc sylwestrową 

startuje 
w Sao Paulo 

Szczegóły patrz sir. 4 
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Odalszywz~ost I Termin akcji . wyjaśniającej Nowa propozycja · Związku RadzieckieRO 
produkc11 

1 
, , d .; , . , 

roln:czej • ws~o 1encow 
Ąrtykul wstępny dziennika „Prawda" 

' winien być przedłuża ny 
W „Prawdzie" ukazat 

się a.rt11kut wstępn11 pt. 
,,Nowa. propozycja. 
Zwłqzku Radz~cldego". 
Podajemy fragmenty 
artykutu: 

ni maoowej zagłady. · Rząd 
radziecki niejednokrotnie i 
niedwuznacznie podkreślał 
swe dążenie do ustanowienia 
ścisłej i 11kutecznej kontroli 
międzynarodowej nad prze­
strzegani em tego zakazu. QQ­
towość do dalszej walki o za­
kaz brc-ni atomowej, wodoro­
wej i innej broni masowej 

prezydenta Eisenhowera z: 8 
grudnia 1953 r., anl w później· 
szych deklaracjach czołowych 
mężów stanu USA. 

Propozycja rz:ądu radz'ec­
kiego umotliwia n ezwłoczne 
stworzenie poważnego, hamu· 
jącego czynnik11 w zakresie sto­
sowania broni atomowej i wo­
dorowej oraz inne) 'broni maso­
wej zagłady. UrzlilCZyWistnien e 
tej propozycji doprowadziłoby 
do natychmiastowego złagodze­
nia napięcia międzynarodowe­
go i w poważnym stopniu u­
łatwiłoby rozwiązan e proble­
mu całkowitego usunięcia n ie· 
bezpieczeństwa wojny atomo­
wej. 

na Węgrzech 
Uchwała KC Węgierskiej 

Partii Pracujących 

Rady Ministrów 

Oświadczenie gen. Li San Czo 
PEKIN, 28. 12. 

cm~~~~~~t,~~1ó~J ~~~:. i~~1~~~J g:~nLI :~&Ec~~~o: 
ŻYŁ OSWIADCZENIE W ZWIĄZKU Z NIE UZASADNIONĄ DECYZJĄ WIJl,IKSZOSCI 
CZLONKOW KOMISJI REPATRIACYJNEJ PANSTW NEUTRALNYCH W SPRAWIE 
ZAPRZESTANIA Z DNIEM 23 GRUDNIA 1953 ROKU AKCJI WYJA9NIAJĄCEJ 

O§wi~dczenie rządu ra-
dzieckiego w związku z 

przemówieniem preiydenta 
USA, Eisenhowera, wywołało 
wszędz.ie szeroki odd7.wtęk i 
liczne komentarz.e dziala~y 
:państwowych i społecznych, 
jak również prasy. 

W swym oświadczeniu rząd 
radziecki, wierny niezłomrue 
swej polityce pokoju, wyraził 
gotowość wzięcia udziału w 
proponowanych pn:~ Eisen­
howera poufnych lub dyplo­
ma<tycznych rokowan!ach w 
spraw.e WYkc>rzystania energii 
atomowej. Związek Rad7.ieck.i 
zawsze przywiązywał wielką 
wagę do l>Erlpośrednich roko­
wań mlę<'zy państwami w 
oelu osiągnięcia możliwych do 
przyjęcia dla obu stron pore>­
rumień w kwestiach &por-

zagłady nąd radzieckf wy-
raził ponowme w swym o­
świadczeniu. 

ZSRR, nie rezygnujl\C by­
najmniej ze swego ~erokiego 
programu i potwierdzając je­
go aktualność, wysuwa nową 
propozycję, podyktO'Waną dą- . 
żeniem do znalr~ienia wyjścia 

Jest rzeczą najzupełniej o­
czywistą, że „najskuteczniej~i.ą 
gwarancją", o któreJ mówi 
„Times", byłoby podjęcie ta· 
kiej uchwały, która usunęłaby 
groźbę wojny ate>mowej i u­
możliwiłaby wykorzystanie dla 
celów pokojowych nie „pew­
nej" n · ewieikiej części zapasów 
ulegających rozszczepieniu ma· 
terlałów, .lec:i: całej energij a· 
tomowej. 

BUDAPESZT, 28.12. 
Prasa węgierska opubli,.. 

kowala w tych dniach u­
chwałę KC Węgierskiej 
Partii Pracujących i Rady 
Ministrów Węgierskiej Re­
publiki Ludowej „o rozwo­
ju produkcji rolniczej". 

WSROD JENCOW WOJENNYCH. OTO FRAGMENTY OSWIADCZENIA: 

Uchwa,ła zm~rza do mpew­
nlenila dalszego, jeszcze więk­
szego rol'JWOju produkcji rol­
niczej na Wę~. 

Realli.acja nak.reślQtlych w 
uchwale wytyC2111ych w dzte­
d1l!nie rozwoju rolni.ctwa -
stwierdza uchwala - doprowa­
dzi do dostatniego życia na 
wsi, do O'bf~tego zaopa trzenila 1 

ludności miejskiej i wiejskiej 
w żywność, przyczyru się do 
dalszego umocnienia sajuszu 
robotników i chłopów. 

W celu wykonania tego pro­
gramu - KC Węgierskiej Par­
tii Ptiacnjąc:·ch l Rada Mini­
strów ~tanowiły przezna­
czyć w oiągu najbliższych 

trzech lait 12-13 miliardów 
forintów na rozwój rol:ni-otwa. 

W Interesie ogólnego zwięk­
szenia produkcji rolniczej -
głosi uchwała - KC Węgier­
skiej Partii Pracujących i rząd 
uważa.ją za koniecme w jesz­
oze większym stopni.u niż do­
tychcza.s zad.nteresować człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów gospodarnją­
cych in<iywidualnie W2lr0stem 
produkcji rolnietz.ej. Uchwała 

nakre6La konkretne środki 
zmierzające do tego. 

1 Komunikat komisji re-
patriacyjnej głos.i. że 

więkswść członków komisji, 
- z ramienia Indii, Szwecji i 
Szwajcarii - postanowiła ni.e 
dopuszczać, poczynając od 24 
grudnia, do przeprowadzania 
iadnych rozmów wyjaśniają­
cych z jeńcami wojennymi. 
Delegaci Polski i Czechooło­
wacji stwierdzili, że komisja., 
w myśl paragrafu 8 umowy o 
jej kompetencji, powinna by­
ła zapewnić przedstawicielom 
obu s·tron możność prowadze­
nia akcji wyjaśniającej bez 
przerwy w ciągu całego okre­
su 90 dni. Wi.adomo powsze­
chnie, :te ten nieodzowny wa­
runek nie został wykonany. 

Uważamy, że ta d;!cy'zja więk­
szości komisji repatna.cyjnej 
państw neutralnych pozostaje 
w sprzeczności z literą i du­
chem umowy o kompetencji 
komisji. 

2 Cała istota umowy 0 

kompetencji komisji re­
patriacyjnej :państw neutral­
nych polega na tym, by za­
pewnić stronie, do której na­
leżą jeńcy wojenni, pełną 
możność vrzeprowadzenia ak­
cji wyjaśniającej wśród tych 
jeńców w ciągu 90 dni. 

Faktem jest, że akcja wy­
jaśniająca wskutek sabotażu, 
zastosowanego przez stronę a­
merykańską, nie z.ostała roz.. 
poczęta 25 września 1953 ro­
ku, lecz dopiero 15 pażizier­
nika 1953 roku i od tego cza­
su nie trwała, bynajmniej, bex 
przerwy. W okresie od 15 
paźdzLemika do 23 grudnia 
strona koreańsko-chińska u­
dzielała wyjaśnień w ciągu 
zaledwie 10 dnL 

prowadzanie rozmów wyjaśnia-· --------·----­
jących. 

21 grudnia, dz.lęki wytrwa­
łym staraniom strony koreań­
sk0-chińskiej, akcja wyjaśnia· 
jąca została nareszcie wzno­
wiona. Jednakże po upływie 
trzech dni więkność członków 
komisji repatriacyjnej pań$tW 
neutralnych postanowiła znów 
bezpodstawnie przerwać akcję 
WYjaśniaj ącą. 

4 Większość członków ko­
misji repatriacyjnej 

państw neutralnych, a miano· 
wicie przedstawiciele Indii, 
Szwecji i Szwajcarii, powołała 
się na paragraf 11 umowy o 
kompetencji wspomnianej ko· 
misji, który głosi: „Po upływie 
90 dnl od chwili przekazan.i.a 
jeńców wojennych pod op·ekę 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych należy zaprzestać 
puszczania przedstawicieli 
stron do jeńców wojennych w 
myśl paragrafu 8 ... " O§wiad­
czy ll oni, że t uwagi na fakt, 
iż to postanowien;e ma charak­
ter wiąźący, komisja nie ma 
prawa przedłużać terminu ak­
cji wyjaśniającej. 

Ten absolutnie nieuzasadnio­
ny argument zmierza do tego, 
by poszczególne postanow·enia 
umowy o kompetencji komisji 
traktować w oderwaniu od o· 
gćlnego kontekstu. 

PROTOKbL O WYMIANIE 
TOW AROWEJ Ml~DZY ZSRR eh · · · 
A MONGOLSKĄ REPUBLIK>\ I ny '. w interesie umoC!llenia 

LUDOWĄ pokOJU światowego. 

I Rząd radziecki wysunął ze 
W wyniku rokowań mi~zy Ml· s~j strony nową, donio.;łą 

nlsterstwem Handlu Zaąraniczne- I propozycję, mającą na celu 
qo ZSRR a monąolsk" deleąacją I zapobieżenie grożbie wojny 
hMKllową, które toczyły •lt w at- f atomowej oraz złagodzenie 
mosferz• wzajemne<1i> zrozum1en1a, I napięcia w sytuacji międzyna­
zostal podpisany 241 ąrudn1a br. I rodowej. 
protOłcót • wym1an1• towarow•J t „Rząd radziecki - głos1 'J­
mlt<izY Zwi"zki•m ~dzieckm a świadczenie - wychodzi z. za­
Monqolsk~ Republik~ Ludow" na łożenia, że w toku tych roko­
rok 1954. wań r02:patrwna b~e je­

ZWOLNIENI JEllCY FRANCUSCY 
U,DJ.JĄ POt.0%ENIA KRESU 

WOJtłlE W VIETNAMIE 

dnocr.eśnle następująca propo­
zycja Związku Radzieckiego: 
Państwa, uczes.tniaące w 

porozumif'niu, powodując s'ię 
297 jeńców francuslclch, xwol- dążenlem do złagodzenia na­

nlonych ostatnio przez dowódz- pięcia międzynairodowego, 
two VletnamskleJ Annli Ludowej, przyjmu)ą uroczyste i bezwa­
oąloslło apel, wzywając tołnierzy nmkowe zobowiąumie, że nie 
, oficerów francuskl•qo korp1.1su będą stosowały broni atomo­
ekspedycy)neqo do polo:tenia kre· wej i wodorowej, a.ni też Innej 
su aąresywneJ wojnie przeciwko broni masowej zagłady". 
narociowl vietnamsklemu. PropO'Zycja Związku Ra-

dzieckiego, otwierająca wiel-
Wl!.CZOI\ w KIJOWI!. kie możliwości uregulowania 
POSWlłCONY PAMl~Cl problemu broni atomowej o-5 Strorui koreańsko·chiń- ADAMA MICKIEWICZA raz złagodzenia napięcia mh:-

ska uważa, że decyz.ja dzynarodowego, apotkała 11ię 
większości członków komisji Dnia 23 ąrudnla br. odbył sit z powszechną niemal sympa-
repatriacyjnej państw neutral· w klubie Związku Ra.dz1eckich tią opinii pubilcznej w wielu 
nych w sprawie zaprzestania Piaanr.y Ukrainy w Kijowie wie· krajach. Nie można jednak 
akcji wyjaśniającej jest całko. c:zór, połwitcony pamitcl Adama pominąć faktu, że w szeregu 
wicie nieuzasadniona i oznacza Mickiewicza w związku ,.,. 155 krajów, a w pierwszym rzę­
poważne naruszenie umowy o roczni~ urodzin poety. W uro- dzie w USA, podjęto próby 
kompetencji tej komisji. Stro- aystokl wzitll udział pisarz• za.tajenia, przemilczenia pre>­
na koreańsko·chińska stanow- ul<ralnscy, dZiałacz• n.i polu kul· pozycji rządu radzieckiego, 
czo domaga się, by komisja tury, studenci uc~lni k1Jowsk1ch. bądź też jej wypaczenia. 
pr~e?łu:i:.y~a term;n akcji wyja· W związku z tym zasługu-
śmaJąCeJ i powetowała straco- MIANOWANI!. je na uwagę przemówienie 
ny czas, jaki przezn11czon? na J NOWEGO RZĄDU GUJANY I sekretarza stanu USA,. DuUe-

Częś~ końCQwa uchwały wy­
tycza zadania pracy partyjnej 
n.a wsi. W pierv.rszej połowie 
1954 r. wydeleguje się do pra­
cy partyjnęj do rejonów rol- 1 
nlczych około 1.000 członków 
partii obeznanych :z; zagadnie- i 
nlami rolnictwa. 

3 W czasie od 15 pafd:tier­
nika do 20 grudnia akcja 

wyjaśniająca strony koreań· 
sko·chińskiej była pięciokrot­
nie przerywana, co pociągnęło 
za sobą stratę 60 dni :r: całego 
okresu przeznaczonego na prze· 

tę akcję. Strona koreansko· I Gubernator Gujany Brytyjskie/ I sa, z 21 grudnia. Nawiązują.: 
chińska oczekuje konkretnej I Savaq• mianował w dniu 27 Dm'. I do oświadczenia rządu ra­
odc pnoewledzi komisji repatria- nowy r°ząd <Oufany, na miejsc:• 19• t d2ieck1ego, Dulles w jawnej 
yj j pa~stw neutralnych. qalneqo rzlłdu pr.ml•r• Jaąana. I aprz4:cmośc! z fBk.taml wska-

--------------------------~------------- k~~~w~uuo~pnn~~l~L~~w~d~m~~n~~ dze brytyjski• do ustąpienia. I m~ tylko „wyłuszcz.~ popn.e-

Po wy borach prezydenckich 
W ski.id noweqo rzóldu nie I dn!e stan~ISKO Związku Ra­

wszedł taden ulon•k p.irtll po- I dziec~i.ego . NazaJu.t.rz prz_~-
1 staw1c1el a.ngi~lsk1ego Mu11-

5ttpowej. sterstwa Spraw Zagranicznych 
NAPttTA SYTUACJA stwierdził ze swej strony, iż 

w MAROKU oświadczenie rządu radzlec-

' we Francji 
. kiego stanowi rzekomo wy-
Wedluq doniesień dzienników łącznie „ponowne przedsta-

francuskieh, sytuacja w Maroku Wienie radzieckiego punldu 
jHt w dalszym ciĄąu nap19ta.1 widzenia na zagadnienia ener­
Franeuskl• wt.idae kolonialne no. ~il atomowej i pona.d~ wyra­

23 grudnia br. w wynfku 13 tury głoso­
wani.a prezydentem Republiki Francu­
skiej wybrany został Rene Coty. Na­

stępnego dni.a Rene Coty przybył do Pałacu 
Elizejskiego, gdzie złożył wizytę swemu po­
przednikowi - Vincentowi Auriol. 

jak i w całym kraju, jest wyrazem stale ros- nia w Maroku stanu wyJ"tkowe- pozycji Eisenhowera". 
tycznych Framcji tak na terenie parlamentu, ~ ait z umiarem wprowadz• 1 za gotowość omówienia pro­

nących sprzeczności wewnątrz ugrupowań qo, co poclĄąnie u sobą wzmo· Na czym polega „dawne 
politycznych szczególnie na prawym :leni• terroru wobec marokan- stanowisko" Związku Ra­
skrzydl~. Chodz.l przede wszystkim o polity- sklch sił n.iroclowo • wyzwol•n· I dzieckiego o którym mówi 
kę za.graniczną. Już 18 grudnia gazeta „Com- czych. w całym kraju dOkony- Dulles? ZSRR zawsze uważał 
bat" pisała, że członkowie kongresu w Wer- wane "" masowe eresrtowan1a 1 i nadal uwa:i'..a. że najważniej­
salu dokonają wyboru między przeciwnikami obławy. w dniu 25 bm. suit.in szym I przy tym niecierpią­
a stronnikami „europejskiego systemu obron- Maro;.a opublikow.ił dekret, pod· cym zwłoki za.daniem jest 
nego". piwny rowniez przez francuskie- bezwarunkowy zakaz broni a-

z impasu, w jakim z winy dy­
plomacji amerykańskiej zna­
lazła Bit: sprawa broni atomo­
wej. Zdając sobie .sprawę z 
trudności i pragnąc szybciej 
ruszyć z m'.ejsca rozwiązanie 
tego zadania, nąd radziecki 
proponuje takie posunfęcie, 
które może być zrealilowane 
be7. dalszej zwłoki przy do­
brej 'N'Oli zainteresowanych 
krajów. 
Wia~omo powszechnie, 

jak w1~lką rolę odegrał Pro­
tokół Genewski z 1925 r. w 
sprawie iakazu d~owanLa 
broni chemiczne! 1 bakterio­
logicznej, podpisany przez 49 
krajów, w tym równiet przez 
ZSRR. „Fakt, ie podczas II 
wojny światowej żaden rz1td 
nie odważył cię użyć broni 
<'hemicznej i bakteriologicznej 
- czytamy w oświadczeniu 
rządu radzieckiego - dowo­
dzi, iż wspomniany układ 
wymierzony przeciwko broni 
chemicznej i bakteriologicznej 
miał pozytywne zoaa.enie Je­
dnocześnie nie można, oczy­
wiście, pomniejszyć ·znaczenia 
faktu, że w oparciu o ten u­
kład mlęd-iynarodowy pań­
stwa koalicji antyhltlerow­
~kiej oświadczyły stanowczo, 
ze próby użycia przez nie­
przy.J~ciel.a broni chemicznej 
spotkają się z druzgocącą od­
prawą". 

Odnosi się to w całej roz­
ciąglośCi również do broni 
atomowej I wodorowej. Jeśli 
zOf!tanie podpl&a.ne porozu­
mienie w •prawie wyrzeczenia 
się etOE;owanla broni atomo­
wej, wodorowej i innej broni 
masowej zagłady, to i takie• 
uroczyste i bezwarunkowe zo­
bowiązanie uczestników tego 
porozumienia stante &fę rów­
nie ckutecznym. hamującym 
czvnniklem, jakim był Pro­
tokół Genewski w latach 
II · wojny światowej w sto­
sunku do bronJ chemiC?.­
nej i bakteriologicznej. 
Oczywiście porozumienie w 

sprawie zakar.u broni atomo· 
wej i w sprawie ustanow\enia 
skutecznej kcmtroli międzyna­
rodowej nad prze~trzeganiem 
tego zakazu m 'aloby jeszcze 
większe znaczenie aniteli Pro­
tokół Genewski. Ale nawet po­
rozumienie w sprawie wyrze· 
czenia się stosowania broni a­
tomowej miałoby na danym e­
tap· e ogromne znru:zenle. 

Niektóre organy prasy bur· 
żuazyjnej, m. In londyński „Ti· 
mes", występując przeciwko 
radzieckiej propozycji odnośnie 
wyrzeczenia się stosowania 
broni atomowej, wodorowej i 
innej broni masowej z'łgłady, 
oświadczają mgliście, że pre­
zydent Eisenhower „pragnął 
iapewnić skuteczniejszą gwa­
rancję przeciwko groźbie woj-
ny atomowej". Jednakże mimo 
najszczerszych chęci n'e można 
r.n a leźć n aj mniej ~zej wzmianki 
o tych „skuteczniejszych gwa· 
rancjach'' ani w przemówieniu 

Nowy prezydent rozpocznie swe urzędowa­
nie w dniu 17 stytznia 1954 r. Stosownie do 
tradycji, po wyborach prezydonta rząd po­
daje się do dymisji. Nowy prezydent wyzna­
cza ka·ndydata na fotel premiera. Jednakże 
kandydat ten musi znaleźć poparcie w Zgro­
madzeniu Narodowym. 

Prasa francuska podkreśla fakt, że mini- qo rezydenta ąeneralneąo, wpro- tomowej i wodorowej, jak 
ster spraw zagranicznych Bidault, będący jak wadz•JlłCY kart srr11erc1 u ,,.ikty również innych rodzajów bro-
wi.adomo chorążym adenauerowsko - wa- terrorystyczne". --------------------------

Prasa francuską opublikowała nastęI>ują­
ce dane z biografii nowego prezydeonta: 

Rene Coty w marcu 1954 r. ukończy 72 lata. 
Pochodzi z Havru. Z wykształcenia jest 

prawnikiem. Na arenie polityc:z;nej poj.awił 
się w raku 1919. W roku 1923 po raz pierw­
szy zostaje deputowanym do parlamentu, 
a na&tępnie senatorem. W ostatnim czasie 
Rene Coty piastował funkcje wiceprzewo­
dniczącego Rady Republiki. 

Tylko demokratyczne Niemcy 
szyngtoń&kiej „armii europejskiej", już w 
pierwszej turze głosowania poniósł kompro- TYGODNIK HINDUSKI 
mitującą porażkę. Glosowali za nim jedynie o AMERV KAMSKICH IN I RYGACH 
crlonkowie katolickiej MRP. MA CEJLONIE 

Podobnie było z. kandydaturą radykała a. 
Delbc>s fanatycznego stronnika armii euro- Specjalny korespon nt tyąod-

W latach 1947-48 Coty był ministrem re­
konstrukcji i odbudowy miast. 

Dawniej Rene Coty wchodził w skład ko­
mitetu wykonawczego grupy tak zwanych 
„lewi-cowych republ,!k.<mów". Obęcriie wraz 
z premierem Lanielem należy do ugrupowa­
ni a „niezależ.'1ych republikanów". 

W biografii opublikowanej przez agencję 
„Fra.nce Presse" :zaznaczono, że Coty jest 
przedstąwicielem Francji w tzw. zgromadze­
niu kot1Su1tatywnym Rady Europejskiej w 
Strassburgu, jest przywódcą grupy :parla­
mentarnej „federalistów" *) oraz „uwaia za 
konieczne rozszerzyć polityczne horyzonty 
Francji". O ile chodzi o „armię europejską" 
- Rene Coty nie ujawnił jeszcze swego sta­
nowiska w tej sprawie. 

W 13 turze głosowania brało udział 871 de­
putowanych. Coty otrzymał 477 głosów. Ga­
zety wskazują, że za kandydaturą Coty gło­
sowali deputowani, którzy poprzednio forso­
wali Laniela oraz część degaullistów i rady­
k.!>łów. Na socJalistę Naegelena oddano 329 
głosów. 

Gazety francuskie z o:i:ywioniem komentu­
ją przebieg wyborów. Po raz pierwszy 

w hlstorii Republiki Francuskiej w wybo­
rach na prezydenta brała udział tak wielka 
ilość kandydatów. Po raz pierwszy wybory 
trwały całych 7 dni. Była to niespodzian­
ka. Przecież już w pierwszym dniu wyborów 
przed Pałacem Wersalskim ustawiono wartę 
honorową, która miała odprowadzić nowego 
prezydenta do jego siedziby - Pałacu Eli­
zeJskiego. Jednakże po dwóch dniach wartę 
zdjęto. Zac;ągnięto ją dopiero wówczas, gdy 
Coty został wybrany na stanowisko prezy­
denta Francji. 

Przebieg wyborów jest wyra1.em napiętej 
walki, jaka toczy się wśród stronnictw poli-

*) Federaliści - stronnicy tzw. Feder~cii 
Euro.pej&kiej, czyli politycznego zjednoczeni.a 
państw z.a<:hodn~o - europejskich. 

pejski~j" i wymawcy amerykan~u. Delbos I nik& hinduski•qo ''.Bll~z" c:lonosi 
natknął się na olbrzyniią większość pa.rla- I z ~ombo, o wzmozen1u lnqerfln­
mentu która nie dopuściła do jego wyboru. I cj1 USA w w.wnętnne sprawy ' I Cejlonu. „St.any Zjednoczone -

Obecny premier rządu francuskiego La- I litWierdza korespond„nt - chcą 

gwarantują bezpiecz~ńsl\fO 
swoim ~ąsiadont 

niel - wystawił swoją ka.ndydaturę na I przekszt.iłc:it Cejlon, któreqo po­
polecenie francuskich kół przemysłowych. I IOżanie na Oceanie Indy Jsk1m ma 
Od pierwszych chwil wyborów przeciw La- I w.u.n. znaczeni• str.iteqic:i:ne -
nielowd. występowali komuniści, socjaliści I „w nie d.ijący si9 utop1t lotn1s­
oraz. część radykałów, a nawet degaulli.stów. I kowiec". waazynqton ntca. ruw­
I..imiel nie zrażał się jednak małą ilością gło- niet boąactwa natun1lne Cejlonu, 
sów i stawiał swą kandydaturę z rozpaczll- a ;r;właszcza duże złoża monazy· 

Wywiad wicepremiera NRD dr Bolza 

CHŁOPI FRANCUSCY 

Wicepremier I minister Spraw Za.gra.niemych NRD 
dr Lothar Bolz, udzielił wywiadu przedstawloielowi duń­
skiego dziennika „BerlinJske Tidende" na temat polityki 
zagranicznej NRD, 

Wicepremier Bolz stwier-
w WALCE o POKóJ dził, że projektowana „euro-

wym uporem w ciągu dziesięciu kolejnych tu. 
glosowań. Nawet prawicowe dzienniki jak 
„Aurore" radziły Lanielowi wycofać swą 
kandydaturę. PQd naoiskiem opi:ni.i. publicz­
nej Laniel wreszcie zrezygnował. w 

_,, 
1 1 

pejska wspólnota obronna" 
-res e łVi ąt w depart&men· , 

t11eh Gers 1 Chare„te, odbyły sit : pomyślana jest jako blok mt-

.wojnQ. Niemiecka Republika 
Demokratyc-zna - podkreśHł 
dr Bolz - przeciwrni jest 
wszelkim agresjom i konse­
kwentnie przestrzega polityki 
pokojowego, demokratyczne­
go rozw:ązania problemu nie­
mieckiego. 

Na skutek tej porażki w wyborach prezy­
denckich pozycja Laniela, jako prermera rzą­
du francuskieg<Jł również uległa zachwianiu. 
„Humanite" z 22 grudnia pisze, że porażka 
Laniel.a świ.adczy o trudnościach, na jakie 
napotykają stronnicy „armii europejskiej". 

zJazdy chlOpskle pod hHłem .,. . litarny kierowany przez USA 
brony po:Coju I r~nictwa. I i przygotowujący agresywną 

O wrogim ustosunkowaniu społeczeństwa 
przeciw stronnikom ,,arm~i europejskiej" 
świ.a.dczy również !akt, że nawet socjaliści 
nie głosowali na swego przywódcę - Guy 
Molleta, który jest jawnym zwolenn:ldem 
porozumieni.a z Adenauerem, a oddawali glo­
sy n.a Naegelena, znanego z wystąpień prze­
ciwko porozumieniu z hitlerowca.mi z :Bonn. 

Deputowani komunistyczni już na począt­
ku wyborów oświadczyli. że poprą jedynie 
kandydata, który będxie zdecydowanym prze­
ciwnikiem samobójczych układów z Bonn i 
Paryża. Zgodnie z tym oświadczeniem - po­
czynając od 2 tury ·aż po ostatnie głosowa­
nie, komuni~ci oddawali glosy na Naegelena. 

* * „ 
Za trzy tygodnie - pisze „Monde" - nowy 

prezydent Francji b~ie musiał powie­
rzyć misję tworzenia gabinetu człowiekowi, 
który uzyska poparcie grup :parlamentar­
nych, przeciwnych zbliżeniu z Adenauerem, I 
przeciwnych tworzeniu ,,armii europP.jskiej". 
„Wybory w Wers"Jlu - pisze „Hum.anite" - 1 
wyraziły be1.s.porną pol!tycmą realność: po- , 
t<:żny ruch romący we Francji - ruch prze­
ciw „armii europejskiej". 

G. RASSADIN 
(„Prawda") 
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1 w odpowiedzi, na pytanie 
przedstawiciela dziennika 
duńskiego wicepremier Bolz 
stwierdził, że granica pokoju 
na Odrze i Nysie je.st granicą 
ostatecznie ustaloną. „R-iąd 
NRD - oświadczył dr Bolz -
jeet dumny z tego, że po raz 
pierwszy w dziejach narodu 
niemieckiego nawiązał on z 
państwem polskim takie sto­
sunld, które nie tylko wywo­
łują w obu krajach poczucie 
bezpieczeństwa, lecz są rów­
nież źródłem głębokiej, nie­
przemijającej przyjaźni. NRD 
dała tym samym dowód 
wszystkim sąsiadującym z 
Niemcami krajom, iż jedynie 
i tylko z demokratycznymi 
Niemcart\i mogą one żyć w 
przyjaźni i w warunkach bei· 
pieczeństwa. Dotyczy to także 
narodu duńs!c1ego, holender­
skiego, belgi}skiego, a pn:e­
de wszystkim wielkiego naro­
du francuskiego, który jrst 
cbecnie poważnie zaniepoko­
jQny rozwojem wydarzeń w 
Niemczech zachodnich". 

O Julianie Tuwimie 
Był czarodziejem słowa. Jak bdnego mote ze współ-

. czesnych mu poetów polskich owladnęło go belgrani­
czne. żarliwe rozm;łowanie w mowie ojczystej. Kochał il\ 
nad wszystko. Zapatrzony przet całe życie w jej razlew­
ny, głęboki nurt, znał mnóstwo jej tajemnic, jej uwo­
dzicielskich oszałamiających urok{>w. 

W niewielkim poemacie „Zieleń", który nazwał „fan­
tazją ,.słowotwórczą", tak oto pis.al, z:wraoeając się do 
czy lelnik.a: 

Nie wydd.właj I nie bierz ml sa złe, 
Ze w pod.słowia tego świata wlazłem, 
Ze się :&Jaren I źródeł dowiercam, 
Ze pobożny jestem słowowierca, 
Ze po moJej ojczyźnie - polszczyf.nte 
Z rófdi!k~ ehodzę. włedzfrCY, l'dzle bryźnie 
Strumfeń prawdy iywllłCY l iyzny 
Z mojej plękneJ ofozyzny - pol9zczymy. 

Umieć nadać właściwe imię wszystkiemu, znaleźć naj­
trafniejszy wyraz dla każdego drgnienia ludzkiego serca 
i dla każdej najsubtelniejszej nawet myśli - oto była ta 
wielka pasja artyscy, jaką żył Julian Tuwim. 

Gdzie było źródło tej pasji, co letało u dna owego 
umlłowan;a, jakim był opętany? 

Mistrz do~konaly, wlad3iący słowem jak w\rtuoz, bu­
dzący swoją wirtuozerią pows7.echny podz:w, byl:!:.e on 
jedynie sztukmistrzem igrającym słowami dla czc;:ej 
igraszki. dla olśniewania zdumionych arcymistrzostwem 
czytelników? 

Nie trzeba było nawet tak co znać, \ak znaliśmy go 
my najbliż~i, aby czytając jego wiersze dostrzec, :i:e 
u dna poetyckiej pasji Juliana Tuwima leżała w :elka, 
bez.pośrednia, gorąca jego miłość do olc7.yzny \ żarliwe 
ukochanie człowieka. W serdeC7.nym, tkliwym 1tosunku 
do mowy ojczystej wyrażała się u niego, u poety, najdo­
akonalej, bez reszty głęboka, porywająca miłość do oj­
czystego kraju, do narodu. 

Jako artysta, jako poeta st11wial mak równania po­
między tymi miłościami: 

Oto dom mój: cztery §olany wiersza 
w mojej pięknej ojczyźnie - pol1zclńnle. 

Rzucony przez zawieruchę wojenną n:i obcz.yznę, ~lał 
t11, do nas, borykających się w mroku okupacyjnym no­
cy z faszystowskim barbarzyństwem, wyrazy rozdi:ie­
rającej tęsknoty. 

Za oceanem nle opmzcr.ałn go nigdy myśl o tym. co tu 
porostawił. Jak drapieżna była ta tęsknota, jak plastycz­
ne byly obrazy owej niesu:zę>41e} w tamte lata ojczymy, 
jawiącej się przed oczami wygnańca, św\adcz.y na.jwięk­
sre roWliaromi poetYt;kiego ~m;rrlu dziMo jego źyei.a. -
pillane na emigracji w dalekiej Ameryce „Kwiaty Pol­
sk\e·•. On, któT)' na wie\e la\ pned tym piSal: 

Nie ma krt.Ju, skądbym nie tęsknił 
do tamtych szarych ulic.„ 

- ani przeczuwając na jaką kiedyś :r:ostanle okrutną 
skaza.ny tęsknotę, wyrywał si~ teraz sercem do owych 
ulic rodzinnej Lodzi, wciąż jeszcze we wspomnieniach 
rozbrzmiewających echami znajomej mu pieśni: 

„N'lellie 1>n 
Zemsty grom, 
Ludu rniew, 
Przyszłości rzucając slew, 
A kolor jego jesł C%erwony, 
Bo na nim robotników krew, 
Bo na nim robotników krew„." 

Wrócil do kraju. Głęboko zrośniętemu z n.ajopięknie\­
szym i tradycjami naszej wielk:ej, narodowej poezji 
dżwięczały w uszach jak naka;z. surowy mrofy Juliusza 
Słowackiego: 

„AJe twa.rdo - ale Juao 
Sród on.rodu awego stać; 
Myślą bić - chor11rgwłe rw~. 
Sw!el'fć ezynu ta.rMI\ wte.sną: 
W d1·ogę - choćby niepowrotnlt 
{,el'$ ofiarni\ - naprzód twarza,\„ 

Poszedł za tym głosem, aby wraz :r. ludem pracującym, 
:i całym narodem dźwi,gać w ciężkim trudzie ściany OJ­
czystego domu, aby wespół z tymi, którzy jak on ko­
cha.ją swą mowę ojczystą, kontynuować umiłowaną 
pnez siebie i ponad wszystko wyniesioną „Rzecz czarno­
leską". 

Oddany narodowi, sprawie jego szczęści.a I wielkości, 
sprawie pokoju, pełe-n równie żarliwej jak jego miłość 
nienawiści do wszystkiego, co podle i niskie, 7:\viąza.ł się 
Tuwim z Polską ludu praeującago wszystkimi najgor,ęt­
s.zymi uczuci.uroi. 

Nie ustawał w pracy. Budził w nas, którzy go od wie­
lu lat otaczaliśmy swoją przyjaźnią, niekłamany podziw 
tą J)raoowitością. 

Czuł się gospoda!llZem w swojej „ojceyżnie-pols=zy­
tnie", wciąż ją pragnął wzbogacać wszystkimi. dostęp­
nymi sposohami. Czynił, co tylko mógł, aby się nic nie 
uroniro z jej historycznego dorobku, aby ten dorobek 
nieustann;e i nieu.sta.nnie się pomnatal. Nie&trudzenie 
pr.a.cow.al jako W9:palliały tłumacz pe>e?Jjl rosyjskiej i ra-
drieckiej. • 
Zdawało się po prostu, że w tej swojej zapalczywej 

robocie dwOi się i troi. 
I oto z.abraldo go wśród nas ta.k nagle, tak nJeoc.i.ekl!­

wanie. Jego, który tak kochał życie, który tak bolał po 
każdej stracie. jakiej doznawaliśmy. 

Jesz.c:re nie tak dawno, niewiele dni temu, widó'.ieliśmy 
go stojącego u trumny Gałczyńskiego. Pochylał się nad 
tą trumną smutny, :i:e oto uszczupliło się przySl.le bo­
gactwo nasz.ej nowej, narodowej poezjL 

Znalem go wiele, wiele I.at, więcej nit ćwierć wieku. 
Trudno mi tu nle wymać przy tej got'7.kiej okazji, że 
był pierwszym żyvqm poetą, jakiego poznałem, będąc 
jeszci.e uczniakiem. 

Na si.kolnej ławie ozytałern jego wiersu, od niego 
pierwszego ze współczesnych poo-tów uczyłem się, jak 
czynić tr1.eba, by w słowach na~zych wierszy kwiety 
polskich łąk pachniały jak najprawdziwsze, aby najgo­
rętsze nasze uczuda miłości p1onęły w wierszach naj­
prawd'Zliwszym ogniem, by nienawiść do zła zakuta• w 
strofy, mi·ażdżyła zło. Nauczyciel był ml potem przyj.'l­
cielem, ulubiony niegdyś poeta stal się towBII'Zyszem 
walk.L 

I oto odszedł od nas. Głos jego jedrnik brzmieć będz:ie 
dalej donośnie. Bo nie um!era, ~o ll!"od2liło się z wiel­
kiego umitowan.ia lud'Zi..l.cich spraw. 

Pochylam się nad jego książką i znów odczytuję je~o 
ciepłe, serdecme słowa oo owego „niez.nanego drzewa", 
z '<tórego b~ie mi.ał trumnę: 

Może ogromnym westchnieniem z łon~ 
W iórę nas wzniesie ziemia dclona, 
Ziemia. jedyna, ziemia rodzima, 
Tym grobem w samo serce zra.niona. 

Pis'3.ł je przed Ja.ty, po śmierci Stefana Żeromskiego, 
p:>święcając je psmięci wielkie~o arcymhtna polskiP~O 
•łowa. Pi~-<.~c je, może przeczuwał, że i jego jakoś do­
lyczyć będą i dotyczą. 

Sta.nrslaw Ryszard Dobrowolski 
• 
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Z narty;nych konferenrji dzielnicowych 

Lepiej zapoznawać członków partii 
i bezpartyjnych 

ze wskazaniami IX Plenum KC PZPR 
kontrolowała pracy instrukto­
rów w terenie"-

Obok kluczowego przemy­
słu włókienniczego. ro-zwija 
się również na terenie dzielni­
cy przemysł terenowy. Prze­
mysł ten w śwLetle uchwał 
IX Plenum KC PZPR ma do 
&pełnienia poważ.ne. zadąnia, a 
nie z.aws:ze znajduje to zrozu­
mien1e u instancji nadrzę­
dnych. 

Zdarzają się wypadki, że 
nie uwzględnia się realnych 
możliwości produkcyjnych 
przemysłu terenowego, nie 
dąży się do tego, aby plany 
byly mobilizuiące. Przykła­
dem jest Zarząd Przemysłu 
Terenowego Miejskich Zakta­

kusli bylo pominięcie zagad­
nień pracy wewnątrzpartyj­
nej. Nie wskazywano jak oo 
sukcesów produkcyjnych przy 
czyniła się podstawowa orga­
ni1.acja partyjna, grupy p;lr­
tyjne i agitatorzy. 

Nikt z dyskutantów nie · s~a­
rał się mówić o tym, co zrobi­
ła i co robi organizacja par­
tyjna dla zapoznania załogi 
z uchwałami IX Plenum. 

Doskonalenie stylu pracy 
pat"tyjnej i szersze niż dotąd 
zapoznawanie bezpartyjnych 
ludzi pracy z wskazaniami IX 
Plenum KC - to ważne za­
danie aktywu KD PZPR Gr'>r-
na. E. S. 

GŁOS ROBOTNICZY -
Na budowlach Sześciolatki 

N A ZDJĘCI U: fragment. nowou ruchom1one3 pnędzalni 
cienkoprzędnej kombinatu bawełnianego w Andrychowie. 

CAF - rot. Ko11d1 ack• 

dów Wytwórczych Materia- ..---------------------------------------­

Partyjna Konferencja Wy­
borcza wykazała, że okre~ po­
przed:i.ający II Zjazd partii 
zaznaczył się wyraźnym wzro­
stem aktywności członków i 
kandydatów partii w dz.iel::li­
cy Górna. Zaz.naczył siP. \ei. 
wzmożonym rytmem pracy w 
zakładach produkcyjnych, cze­

. go dov;odem jest wy sok: pro­
cent wykonawstwa planów o­
s1ąg;any dz.ięk.i realiacji zo­
bowiązań przedzjazdowycll, 
pr-z:edterminowa realizacja 
planów toCU1ych. Poważ.ny 
wzrost produkcji nie idzie 
jednak w parze z polepsieniem 
jakości. Referat na k<mferf'n­
cji dzielnicowej wspominał o 
tym dość ogólnikowo, co w 
kon90kwencji odbito się ujem­
nie na C"Hoksz;tałcie dyskusjl, 
w której towarzysze mówili 
bardzo mało o sprawach ja.ko­
ści produkowanego towaru. 

Wiele miejsca poświęcono 
na konferencji nowym z.ada­
niom w 7.8.kładach przemy sło­
wych. Mówił o nich obs;r.eruie 
np. naczelny dyrektor ZPB 
im. Dzieriyń&kiego, tow. KC<­
miński. 

łów Budowlanych, gdzie pl;;.­
nuje się zakładowi do wyko­
nania 50 pieców szamotowych, 
podczas gdy może on produ­
kować 250 pieców. To :i gnin­
tu fałszywe, absurdalne pla­
nowanie demobilizuje załogę 
zakładu. Przykład ten świad­
czy dobitnie, że wytyczne IX 
Plenum KC nie dotarły jegzcze 
do wszystkich czynników k :e­
rujących przemysłem tereno­

Brakarz broni interesów 
konsumenta i robotnika 

- Partia stawia przed na­
szym! zakładami w roku 19$4 
r.adanie dalszego wzro9tu pro­
dukcji o 16 proc., przy Jedno­
czesnym wzroście akumulacji 
o 12,5 proc. Zadania powaine, 
ale całkowicie możliwe do 
zrealizowania. Aby le jednak 
osiągnąć - mówll tow. Ka­
anlński - trz.eba już dzM za­
•łanowić się nad sposobami, 
które umożliwią ich wykona­
nie. Musimy przede wsa.ystkim 
wykorzystać ws:iys-tkie rezer­
wy, jakie tkwią u nas do tej 
pory. Weźmy przędzalnię śred­
nioprzędną, gdzie 30 procent 
robotników nie wykonuje 
swych ba~ Chcąc zlikwido­
wać to zjawisko, musimy 
pod.nie~ć na wyższy potlom 
&'l.kolenie r.awodowe. Podo­
bna sytuacja istnieje w 
tkalni. Jednak samo szkole:nie 
nie da pożądanych rezultatów. 
Potrzebna jest również dobrze 
przygotowana maszyna, suro­
wiec itp. Dlatego z;amieramy 
nkolić cały personel technicz­
ny - zawodowo i politycznie. 
Myślimy jednocześnie o tym, 
aby polepszyć warunki pracy 
robotnika przede wszystkim w 
przędzalni, w której odczuwa 
się dotkliwy brak iklimatyza" 
cji. Problem ten s>taramy l'l!ę 
~ui d?.\ś usunąć sposobem go-
11podarC'Z.ym. 

Tow. Błatejewskl, sekretarz; 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w Zakładach Tkanin 
Dekoracyjnych, stwierdził, że 
dotychczas pozostawian<> tam 
na uboczu zagadnienia Juko­
ści i oszczędności w produk­
cii. Mówiono, co prawda, o 
tych sprawach bardzo czę!tO 

na zebraniach, na posiedze­
niacfi egzekutywy, podejmo­
wano nawet uchwały, ale nig­
dy nie starano się kontrolo­
wać ich realizacji. Brak kcm­
troli wykonania podejmowa­
łlych uchwał byl przyC'lyną 
roi.luinienia się dyscypliny 
party)nej, czego dowodem by­
ło np. nieudane zebranie wy­
borcze. 

Zagadnienie braku kontroll 
wykonania poruszyła również. 
w przemówieniu I sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej ŁZPW, tow. Sobieraj. 
Tow. Sobieraj jest sekretarzem 
dopiero od trzech miesięcy, a 
już. wyciągnęła na jaw wiele 
braków. Jej krytyka dot.yczy­
la przede wszystkim pracy m­
•truktorów KD, np. tow. Gal!­
szews-kiej. 

„Praca im;truktora - mó­
wiła tow Sob:eraj - ogra'1i­
cza się cz~&to wyłącznie do 
zbierania danych statystyc:<­
nych. Winę z,a ten stan p0nc~l 
egzekutywa KD, która nie 

wym. 
W wypo·wledzlach towe.r-q­

ny zabierających głos w dy­
skusji widać było troskę o 
wzrost produkcji, przejęcie 
się tym, czego żąda od nas 
partia. Cały sizereg spraw :iie 
został jednak w dy!lkusji po­
ruszony. Bardzo słabo naświe­
tlono sprawy agitacji i propa­
gandy, które na terenie d'lid­
nlcy nie przedstawiaj!\ sl;: do­
brze. SJabo pracują agitato­
rzy, co wpływa na powolr.y 
wzrost szeregów partii. Wielu 
towarzyszy nie uczęszcza ra 
11>Zkolenie partyjne. Część tlt:­
chaczy nie przygotowuje się 
do szkolenia, co w konsek­
wencji odbija się ujemnie na 
agitacji. Nie może być bowiem 
dobrym agitatorem ten. lt\o 
nie podnosi swego poziomu 
ideologicznego, kto nie przy­
&woił sobie wytycznych IX 
Plenum KC. 

Któż nie zna popularnego 
welwetu? Mężczyźni noszą z 
tego materiału marynarki, a 
kobiety spódnice, bluzki i pła­
szcze. Właśnie przy tym arty­
kule pracuje w wykończalni 
ZPB im. Harnama krajaczka 
- Teresa Kłosińska. Przy ma­
szynie Teresy widnieje czer­
wony proporczyk z napisem: 
„Czyn Przedzjazdowy". Zo­
bowiązała się ona nie przepu­
szczać żadnego błędu w tka­
ninie. I dotrzymuje przyrze­
czenia. 

- Brakarz Antoni Drobik 
pomógł mi lepiej spełniać 
swoje obowiąz.k.i - mow1 
Teresa Kłosińska. - Dawniej 
tkanina bywała uszkodzona 
przez note. Zdarzały si.ę też. 
inne błędy. Brakarz niejed­
nokrotnie tłumaczył mi, skąd 
Etię one biorą l jak ich uni­
kać. Sciśle stosowałam się do 
jego wskazówek i dlatego 
mam dobre wyniki. 

Teresa Kłosińska pracuje 
od niedawna w wykońc1.alni 
Jako krajaczka, ale już zdoby­
ła sobie uwanie zało!li za do­
brq, sumienną pracę. Teresa 
rozumie coraz lepiej, że od niej 
wiele zależy, czy towar na suk­
nię lub płaszcz będzie trwa1y 
1 estetyczny, 

Młodszr, siostra Teresy, Ba­
sia, uczęszczająca do szkoły. 
nosi welwetową kanadv)kę: 
Ba!'1a bylaby zro7.pacwna. gdy­
by pewnego dma kanadyika 
popękała. Tak moli!,loby się 
zdar1.yĆ, gdyby klDŚ Z wrkoń­
Czalni zakładów produkują­
cych weJ wet przeoczył błędy w 
tkaninie. Teresa studiuJe u­
chwały IX Plenum KC PZPR 
i rozumie, że jakość produkcji 
tkanin obchodzi osobiście każ­
dego robotnika i każdego kon­
sumenta. 

CZY KUPIŁYBYSCIE 
TAKI MATERIAŁ? 

Zbyt wąsko potraktowano 
na konferencji sprawę C7.ynu 
Przedzjadowego. Na terenie 
dzielnicy zobowiązania podj~­
te zostały przez załogi wszyst­
kich zakładów pracy. Jednak­
że tylko 75 proc., człon:Ców 
partii bierze udział w Jch rea­
lizacji. Najgorzej sytuae;a 
prz.edstawia się w ZPB im. 
Luks-emburg, gdzie do Czynu 
'Pned-z.)az.dowego stan~ło za­
ledwie 4:5 proc. partyjnik6w i 
w ZPB im. Szymańskiego r61 
proc.). A co robi reszta człon­
ków partii, którzy swą pos1a­
wą i przodowaniem w pracy 
winni promieniować na caJy 
zakład? O tym nie mówili ;,a 
konferencji sekretarze 7. ZPB 
im. Luksemburg, ZPB im. Szy­
mańS>kiego oraz. z. ZPB lm. 
Waltera i ZPB im. Dzierżyń­
skiego, gdzie sytuacja jest pCt­
dobna. To milczenie wielu 
sekretarzy wykazało, że w 
niektórych zaktadach pracy 111e 
wszyscy c-lonkowie partii żyją 
w dostatecznym stopniu probie- Z 
matyką IX Plenum KC, że nie tkalni kolorowej ZPB Im. 
widać tam silnego wstrzitsu Harnama przyszły ostatnio 
prz.edzjezdowego, ie towan:y- materiały 0 .nnwych wzorach, 
sze z pod~tawowycn organiza- , w drobną, biało - czerwoną 1 
cji nie dotarli jeszcze do l brnł~ - granatową kratec_zkę. 
wszystkich czlonków za 1ćg z / Pr:teznaczone są one na 1m­
programem nakreślony:n przez , p;egnowa;e I podgumowane 
partię na IX Plenum KC. I P a~zcze eszczowe. 
Oceniając przebieg konfe- Brakarz, tow. Tadem1z Wo-

rencj i, trzeba stwierdzić. że +.o- cl~iński, Pilnie przegląda tka­
warzysze mówiąc o r.aga(I- ! nrnę. W ~71ukach wykonanych 
nieniach ekonomicznych nie I p r 7.it7 tkHczki Jadwigę : azu­
dostrzegali często ich pol1tycz- j rek, Zof.ię Gąskę I wiele in­
nego s-ensu. Wie.le wypowiedzi nych nie dostri.ef,\a błędów. 
było wąsko praktycystyczn~ch, ; Tkaczki t~ do?rze realizują 
nie nawiązujących do nowego , swe zobo:v1ą1ama dl.a uczcze­
zasadnlczego celu - prz;vspie- nla Il ZJazdu partu. 
szenia wzrostu dobrobytu lu­
dzi pracy. 

Jednym z zasadniczych bra­
ków tak referatu, jak 1 ° dys-

Wod7lński mrzuca na tabli­
cę brakarską nastGpną sztukę. 
Coś w nie j nie w porLądku. 
Wzór jes t zupełnie znieksztal-

C , .,, l' .• zy.'łtn.~ri s ow kilka 

• !(łopoty z pran1em domowym 
l,ódź zatrudniająca w prze­

myśle włókienniczym około 60 
proc. kobiet .szczególnie dJ­
tk.llWie odczuwa brak różnego 
rodzaju placówek usługowych, 
mogąc~ch wyrGczyć kob ety w 
pracy domowej Spółdzielnie 
t ego typu, które już istnieją, 
.są tak zakoMpirowane, że 
t r udno je odnaleźć Kto na 
przykład wie, ż.e w t.odzi przy 
ul. Piotrkowskiej 22 mieści się 
Spółd7ieln ia Pracy „Czystość" 
prowadząca kilka działów 
usług. jak: dział sprzątan a, 
pran fa d omowego. szklarstwa, 
malarstwa i innych prac? 

Wymienio na spółdzielnla 
jest iedyną tego rodzaju pla­
cówką usługową w całym 
mieście. Głównym jej zada­
niem jest świadczenie usług 
ludziom pracy Ale ... Na ogól­
ną Ilość 1 208 zleceń przy Ję­
tych w ciągu ostatnich trzech 
kwartałów br więcej niż po­
łowa przypad;; na insty tucJe I 
urzędy państwowe. Nie jest to 
zdrowy obiaw. 

Zarząd Spółdzielni „Czy -
11tość" dumny jest z tego że 
w y konuje swe plany, że spół­
dtielnia pracuje ze znacznym 

zyskiem. Kierownictwo spół- dyspozycji w godzinach pracy. 
dzielni nie widzi jednak tego, Jakże więc i ich usług może 
że przede wszystkim musi się korzystać kobieta. która pra­
nastawić na świadczenie usług cuje i której mąż pracuje, 
zwykłemu człow:ekowi pracy. z kim ma pozo:;tawić pracz.kę 
Zarząd Spółdzielni „CLy- w domu do godz. 16? Nic też 

stość" powinien dołożyć dziwnego, że z powodu zie.i 
wszelkich starań aby uspraw-_ organi?acji pracy w tym dzia­
nić pracę i rozszerzyc ;rn- li' nie ma zamówień na korzy­
kres działalności tej tak po- stanie z usług praczek. 
żytecznej placówki. A możli- A czy nie moi.na by zwięk­
wości na tym polu są bardzo szyć ilości kobiet zatrudnio­
duże. Weźmy na przykład nych w tym dziale, przestawić 
dział prania domowego. W e- ich pracę na godziny popolud­
my wszyscy o tym, jak wielką niowe. odpowiednio rozrekla­
trudność sp rawia gospody- mować te usługi? Zgłoszeń 
niom domowy m , a zwlaszcla na pewno wpłynęłoby co nie­
ltobietom pracującym pranie miara Doty czy to również in~ 
w dornu. Kosztuje to wiele nych działów tej spółdzielni, 
czasu i wymaga dużego wysil- które nie są znane szerokiem•J 
ku fizycmego. Dla tego też ko- ogółowi, jak np. sprzątanie 
blety chętnie korzystają z mieszkań, wió1·kowanie po­
usł1;1g praczek zawodowych. dłóg, naprawa urządzeń do­
Zw1ązane jest to jednak z du- mowycb itp. 
żymi koszt· mi. Praczka żąda Trzeba, by Spółdzielnia 
1.a jeden dzień pracy około „Czystość" była placówką 
70 zl i e<iłodzienne wvżywie- znaną i należycie w;vkorzy 10ty­
n 'e. Spóld2ieln!a „Czystość", waną przez mieszkańców Ło­
która zorganizowała dtiał pra- di:i. To musi być celem zarzą­
nia domowego. za tego rod 7.a - du ~półdzid"1i, a Związek 
ju usługi bierze znacm '. e Branżowy powinien już po­
mn1ej. ale„. po~iada zaledwie myśleć o założeniu dalszych 
cztery praczki. Nie d0ść na tego rodz.a.iu t>lacówek. 
ty m. Praczki te są tylko do W. S. 

eony. Jedne kratki węż."7e, 
drugie szersze. Kto wykonał tę 
zbrakowaną sztukę? Aha, tka­
czka Danuta Kudlińska . Bra­
karz postanawia z nią poroz­
mawiać. 

Danuta Kudlińska podchodzi 
do tablicy brakarskiej. 

- Spójrzcie, Kudlińska, na 
tę sztukę i powiedzcie, czy ku­
piłybyście taki materiał? 

- Nie - pada odpowiedź. 
Tkaczka jest zażenowana. Po­
znaje swoją sztukę towaru. 

- Macie rację. Dlarzego 
więc produkujecie zły towar? 
Przecież on jest przeznaczony 
dla ludzi pracy, dla was, dla 
waszej rodz.iny, krewnych na 
wsi. Gdyby wam sprzedawca 
podf;unąl w sklepie płaszcz z 
takiej tkaniny, miałybyście dQ 
niego pretensję. .. Dlaczego 
więc sama nie pilnujecie, aby 
towar by! dobry, bez braków? 

- Zastanówmy się teraz ra­
zem, jak unikać błędów przy 
produkcji - mówi dalej życz­
liwie brakarz Wodziński. 
Skoro na waszeJ sztuce wy­
chod7ą nierówne kratki, ma­
czy to, że niewłaściwie uru­
chamiacie krosna. Nale7.y bi­
dło odepchnąć jak na1dalej 
pod same nic'ielnice I wtedy 
dopiero krosno uruchomić. 

Tow. Wod1ińskł nie żałuje 
cza!IU na rozmowę z Danutą 
Kudlińską. Wy 1a~ni11 te1 przy­
czyny błędów innym tkaczom, 
Uumac;ty, 1ak1e Lnaczeme ma 
wałka z br11korńbslwem dla 
naszej go~pod11rki. Podnbnie 
czynią i inni brakarz.e z tkal­
ni, wykończalni I pr7:ęd.1.aln1. 

Sprawa jakości jest często 
poruszana na zebraniach par­
tYJnych, na q.r,kolt•niu 1drologi­
cznym. Przed btakar1.11ml po­
stawiono wdctnre stałego, sy­
stematycznego uświadomienia 
załogi o konieczności zwal­
cz<1nia wszelkich objawów 
brakoróbstwa. Zad11nie .to wy­
pełnia sumiennie tow. Wodliń­
ski l inni brakarze. 

Nie jest to łatwP. ani proste. 
Nieraz powstają tnidności. 
Osl11tnio nowy wzór sprawił 
niemało kłopotu majstrom I 
brakarmm. Starszy · brakarz, 
Władysław Kaczmarek, oraz 
Bolesław Woźniak I Stefan 
Cichecki musieli często wzy­
wać tkaczy, aby przyirzeli się 
swoim błędom. Wylyk<tjąc 
braki pouczali tkaczy, gd7.te 
szukać ich żródel. Tak więc, 
dzięki dobrej współpracy bra­
karzy z majstrami, dzięki zo­
bowiązaniom zespołów maj­
sterskich, trudności z nowym 
wzorem zostały pokonane. 

O „DOBRYCH 
WUJASZKACH" 

I MECHANICZNYM 
ZAPISYWANIU KAR 

Niektórzy brakarze w ZPB 
Im. Szymańskiego spowodowa­
li liczne reklamacje ze strony 
oflbiorców. Okazało się np., że 
sztuki, które przeglądał Michał 

Budzik I z,aliczał do T gatunku, 
posiadały liczne błędy. Mi<'hał 
Bud71k Jest jednym z tych 
„dobrych wujaszków", którzy 
dz.1ał11ją na s:i:kodę konsumen­
ta, narai.aJą go na kupno z.l.eJ 
tkanmy. 

Inae'1ej natomiast po11tępo­

wał Władysław Misztela. Był 

on bardzo „gorliwy" i wyszu­
kiwał często nieistotne błędy. 

Jego „specjalnością" było z.a. 
pisywanie kar za brakl 

- Ja tam nie mam cr.a~u 

rozwodzić srę pr1.ed tkac-1.em. 
że źle produku1e - mow1 bra­
kara Misztela. - Piszę kalę La 
błędy I kunu~c.. 

Tacy jak Misztela tri nie­
slusznre postępuJą. Zarównn 
BudL1k, Jak t M1s1tela nie lą· 

czą w sobie runkcJt kuni 1 oler a 
l p1ume1 a wałki o wyi;oką Ja· 
kose pLodukcJ1. 

W ZPB Im. S7.ymańęk\eRt 

S'l.ereg jeszcze brakarzy rue 
speł111a nal~yl·ie swego Lada· 
ma 1 po.stępu1e podob111e Jólk 
wymienieni. Jest to Jt-dnrm t 
powodów mewykonywanJa 
pianu jakościowego LJrzez 
tkalnię. 

Niewiele tym !<tanem rzeczy 
intere>-uJe s1e k1e1owniclwo 
zakładow, organ1UłcJa par• 
tyJna oraz rada UtKładowa. 

Wpt awdzte re<tltzacJa wbo­
w1ą1a11 sprawiła, u Ilość tka-
nm l gatunku meco się 
niosła, lecz me Jest to wystar• 
czaJące. Trzeba w 1ęc, aby b1 a­
karze wyk1uall w1ęceJ · troski 
o jakość. Należy rychło po­

lepszyć wspoł11ral-ę między 

aµan1tem brakarskim a tka-
cram1 J personelem ffiaJ11ter• . 
sktm. Taki kolektywny wys1- I 
lek da dopiero rezultaty. Trze-
ba pi-ly tym wyjasntć braka­
rlom, na czym połegaJą ich 
zadania, tlumaczyć 1m, ze win-
ni uzbrotć się w c1erpltwość i 
nie żałować czasu na wytłu­

maczenie tkac7.ce przyczyn po­
wstawania błędów. 

Nie chodzi bowiem o me-
chantczne wyznacz<101e kar, o 
a~mtnistracyJne prowadzenie 
walki z błędami, ale o świa­

domy udział w nieJ każdego 

tkacza, każdego brakarza. 

Brakarz, który dobrze wy­
pelnia swe obowiązlł\, chrom 
n ie tylko konsumenta przed za­
lewem zlej produkc11, ale po­
maga robolnikow1 w uzyska -
niu wyższych zarobków. r o 
tym winni pamiętać wszyscy 
brakarze. 

M. SZUMSKA 

Pamięci Juliana Tuwima 
I zadrzewimy sfę nad mogilq ..• 

JULIAN TUWIM 

Mlodośt moja warszawska 
Tobą była. Tuwimie, 
W nocach moich I br7.askarh 
Swieciło mi Twoje 1m1ę. 

Zieleń liści I rzeki, 
Ptaków wiosenna piosnka 
l gibkość trzciny lekkiej 
Była mi tuwimowska. 

Wiersz!' Twoje. jak drzewa 
Bujnie owocowały 
I w cieniu Ich. dojrzewa? 
Młody pieśniarz nieśm 1 aly 

Po raz ostatni serce 
Poety uderzyło -
I młode Twoje wiersze 
Drzewią su: nad mogiłą. 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

STR. 3 

Julian Tuwim 

Do córki w Zakopanem 
Kłaniaj się górom. córeetko, kłaniaj •lę górom, 
Snleitom słonet'znif' kipiąrym, świtom tatrzańskim. 
Olśni<>waiącym lazuroru, olśnionym chmurom, 
Kłaniaj się, L'Órko, wysokim dniom iakopiańskiml 

Klanla.t !llę ptakom I tr6dłom. lmbłom l §wlrrkom, 
I cwie1dom nl!!ko wi87ącym w pustre pn.eźroczeJ! 
TwoJt" I.o w111zystko. jni two.te. obywalt'!lko 
Rzeczypospolitej młodej - Polski Roboczej! 

A ojcler (Żt"byś wiedziała!) po tamtyrh śniegach 
Cieniem się ciemnym v ałęsał, coraz ciemniejszym •. 
Roda Żelama Hołota w „karn:vch 87.t'reiach" 
I oitluszała go rykiem, te - nietutejszy. 

Kruki nad oJrem skrze~ czamowrM;ebne, 
Wichry mu dni 1:apęd7:iily w ślepe zaułki, 
Dni - tylet durnt' •o rhmurne, jutra niepewne, 
A jeśli pewne - to jutra Zbira i Spółki. 

Kłaniaj się górom, eóreczko, kłaniaj z wysoka, 
Z wysoka nisko się kłaniaJ Lodzi fabrycznej! 
Z owy<'h lam wierrhów czy rel(li. i Morskiego Oka 
Sll\skim górnikom się kłaniaj z uśmiechem śllczn1ml 

Kłania.I !iilę szczytom podniebnym, hardym I pięknym! 
To 8woje „t:zuwaj!" Im kf'lyknlj, harcerko mała! 
A zawszf' kłania.I się, t"órko , lud7.lom maleńkim, 
Bo to są ludzie ogromni. żebyś wiedziała. 

Kłania.I się włt>jsklm nle·manym nauczycielkom. 
Brnącym przez śnit>gl do szkół<>k w mrozy siarczyste. 
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywat<>lko 
Rz~zypospolltej Polskiej - Ja11nej I czystej. 

Wysoki Gif'wonł, w,-sokł! A pod nim płynie 
Potoklrm, córko. potokłPm hlst.nrla wieków. 
Na 1tóra<'h, córko. na 1tńra«"h - myśl o nl7.lnlf'! 
Sród glaww. córko, iród slazó~ - myśl o człowieku! 

l\10<'no I pewnie chodząca po pol11klPJ 1łf'ml, 
Vmlluj lud sprawlt"dllwy. co Pol11kę t.hudzlł. 
A tam. kurhanie. ~d1łf' mieszkał Wlochłmlerr Lenin, 
Zlóż kwiatek, To był pny,faclel Lycb prostych ludzL 

Kłania.I •lę l{i\rom. rórl'<--zko. kłania.I się l{Órom, 
Śnll'gom slonee?nlt> klpląc·ym, świtom tarzańsklm • 
Olśnlt>w:iJąc~m la7urom. olśnionym d1murom, 
Klanfaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskimi 

I Ja tam byłf'm 7.Jl młodu, mlńd-włno piłem, 
BaJ<>k upłorny<'h ~łuc!hah·m. cyn1hałów grzmll\CYC'h.. 

- Chwiało mną. lrdwlf' nlf' "Chwiało w otchłań-morllę, 
Miękko u laną wleeh«laml laurów więdnących. 

A ty 1lę kłaniaj śwłeło~t'fom n;eśkleęo bnasku 
l\tlnd~\·i. ro nad poziomy I oku słont~a! 
Prawd1lf' I prat"y Rit; kłania.i - I cała w blasku 
Wrół do prtimlennf'J Wa.nawy - promlenlej~a! 

(l!>SZ rok) 

„łódź- to moja kolebka rodzima" 
P ddają mokre płatki śniegu, pod nogami 

błoto ... <Jrurlntowy dzień jest szary l po­
nury Nawet 90ple zwtsające gdi:ien1egdz1e 
z pochyłych dachów starych kamienic przy 
ulicy Andrzeja. są ciemnoszare od pyłu wę­
gielnego l sadzy. 

A oto I dom - szukany przez nas: wielka 
czynsLOwa kamienica, trzy piętra okien 
zwróconych na ułkę. żelazne. proste bal~ 
kony. Nad szeroko rozwartą bramą nu­
mer - „40". 

A więc to tut.a) mieszkał poeta Lodr.I -
Julian Tuwim. Tu gdzieś pół wieku temu 
przeżywał pierwsze troski i radości chło­
pięce, swe wzloty I upadki. 

Tu jako t11ci od tlemł brzdąc. 
Zdzierałem portki I buty, 
T11 belfer, na czym świat stoi klnąc, 
Kn11czal: „Ty leniu zakuty!" · 

Tu ust11szałem burz pierwsZ11ch grom 
I pierwsze muzy szelesty/ 
(Do dzi&iaj 1101 ten słynny dom: 
Andneja, numer czterdziesty)"). 

pisał w 1919 r. Tuwim. 
Wcześnie wziął pióro do ręki niesforny 

syn łódzkiego urzędnika. Gdy dokuczyły 
mu już „wynalazki", piekielne doświadcze­
nia fizyczne i chemiczne. zagrażające całej 
kamienicy przynajmniej pożarem, i Julek 
zabral się do wierszy. odetchnęli dopiero 
rodzice I sąsiedzL To przecież nikomu nie 
szkodziło ..• 

A Julian, 15-letnl już wówczas chłopak, 
jednym susem przemierzał schody, niecier­
pliwie wpadał do mieszkania, zrzucał swój 
szary, uczniowski szynel ze srebrnymi gu­
zikami i - z,amknąwszy się w swoim "o-
koju - pisał. ' 

Z okten swych widzę mdly nieba lach., 
Podwór:te pełne wapna t glmv. 
Mury fabryczne, apękany dach 
l ronzucon11 wszędzi11 komin11 .•• 
Wtęc jak tu miasto prz11strotć w rym'.' 
_.Mgła, .tzaro.ść, smutek, kominy, dym._ 

Nie, tego wiersza nie ma.Idziecie w żad­
nym zbiorze. To były przecież pierwsze 
strofy. pisane gdzieś na kartce wyrwanej 
z zeszytu do algebry, w przerwie międq 
"wkuwaniem" greki i łaciny. 

Tu, erze.t lat dzt~słęć. co dTUQI dzte7', 
Choctzilem smętnie do bud11. 
Gdzie 1ako lobuz, ptjak i hm 
Słvnqtem, ziewaiąc i nudu. 

I tu mł 111rc-e na włeczno~ć skradł 
Ktoś ci!'hJI I modrozłori$tJI. 
l tu przez siedem '.>gromnych lat 
Pualem wiersze i !isty•). 

- Tak plsał Tuwim o tych czasach kilka 
lat póżniej. 

llet to raz:v przemierzał uli~ AndrzeJa 
spiesząc do oweJ „budy" która m lała prze­
cież swą nazw~: Gimnazj..1m Mie1sk1e przy 
ul. Mikoła,iewskiej (obecnie ul Sienkiewi­
cza). Tam właśnie w pri:erwach między lek­
cyjnych ciemnowłosy gimnazista dokony­
wał plerwszyrh transakcji wymiennych: 
pa!jonoweły go znaczki. Ten zapal do ko­
lekcjonerstwa powstał zresztą na zawsze, 
przysparzając literaturze polskiej wiele 
cennych pozycji, wiele ciekawych zbiorów. 

J przyszedł wreszcie taki dzień, gdzieś 
w roku 1912. RdY młody poeta, z zeszytem 
wykaligrafowanych wierszy, z bijącym ser­
cem. zastukał do drzwi pierwszej w swym 

r 
/ 

tyciu redakcji. Zbyt szumna to może naz­
wa dh1 mizernego lokalu przy ul. Zachod­
niej 37. W sklepowym pomieszczeniu, w 
części oddzielonej drewnianą barierką była 
administracja, tuż obok stały trzy stoły re­
daktorów. 

Tylko wydawca, niejaki Staniaław Ksią-
7.ek, miał nieco bardzie] godziwe lokum. 
Tam właśnie udawał się początkujący poe­
ta - Julian Tuwim. 

Nawet mizerne wł~szt me 
ł..ódź ocenila nctjpierwua, 
Bo ;aktś Książek drukował mnie 
Po dwie kopiejki od wiersza. 

- wspominał później Poeta. 

Więc kocham twoją „U7'odę iłq„ 
Jak matkę niedobrq. - dziecię, 
Kocham twych ulic szarzyznę mdlą, 
Najdro~sze mtasto n.a •wiecie/*) 

Taka to była Lódt młodości Jullana, Łódź 
sprzed pierwszej wojny światowej ... I taką 
jui ukochał Tuwim. Choć widział ostrzej 
niż. Inni jej okrucieństwo, choć piętnował 
wyzysk okrutny I pon!ienie człowieka w 
tym mieście wielkiego przemysłu. rządzo­
nym przez kapitał, choć <'lerplał wraz z. pro­
letariatem Bałut i Widzewa. 

Pr-zeniósł się potem do Warszawy. Lecz 
rodzinnego miasta nie z.apomnlał nigdy. 
Przyjeżdżał tu, tęsknił z obc.tyz.ny. powra­
cał myślami do dni chwały Czerwonej Lo­
dzi. Opiewał je w poematach. 

Andrzeja 40. Idziemy drogą, któr11 On 
przemierzał. Sklepy, pracownie. obok wiel­
kich kamienic - chałupki, będące symbo­
lem tamtej, „złej" Łodzi I wreszcie nr 14. 
Kiedyś tu właśnie mieściła się Biblioteka 
Miejska. Niejeden wieczór przesiedzi.al tu 
wśród książek zagrzebany miłośnik słowa 
polskiego. W ciasnych pokoikach „pochł•· 
niał" książki, szukał dzieł starych I zapom­
nianych, uczył się od wielkich mistrzów 
słowa. 

Zmieniła się Lódt. Przestała by~ „złą 
matką". I książki dożyły pięknych dni. 
O parę kroków niemal od domu. w którym 
mieszkał niegdyś Julian Tuwim, w Biblio­
tece Miejskiej im. Waryńskiego, wśród se­
tek tysięcy dzieł poetów 1 pisarzy C'lłego 
świata leżą tomy Tuwima. Łodzianie ko­
chają wiersze swojego poety, czytają je, 
znają na pamięć. Ale dziś. gdy przestało 
ble Jego wielkie serce, ~zczególnie drogi 
nam jest ten wiersi, zabarwiony pogodnym 
uśmiechem poety: 

Gdy kiedy' czolem doRłęgnę gwiuzd 
I przy;dzie chwaly meJ era, 
Gdt/ będzte o mnie kilkaset mtasc 
Sprzeczać się ;ale o Homera, 

Gdy w Po!.•ce będzie pomntk6w mye1' 
Więcej niż grwbów po deszczu, 
I w ka.żdym mieści11 zacznie slę kreyk: 
„Ja ciebie wydałem, Wieszczu!" 

Nle<'haj potomni przestanq snuć 
Domysły „w sprawie Tuwima", 
Bo sam oświadczam: mój gród - to Ł6d.t 
To moja kolebka rodzima/ 

Niech ~obłe Ganges, Sorrento, Krvm 
Pod niebo innt wunoszq, 
A Ja Łódź wolę! Je1 l>r11d f dym 
Szczęściem mi sq i rozkoszq/ •) 

Oprac. IRENA BECK 

•> Fragmenty wiersza pt. „L6""'. 



STR. ł 

Pomysłowi „racjonalizatorzy'' 
Historia w;prawnlenia tow. Olszowca j~t dość zna­

mienna dla pracy klubu techniki i racjonalizacji w ZPB 
im. Dubois, świadczy bowiem o biurokiratyzmie i kumo­
terstwie, które 6ię tam i..agnieździły. 

W 1951 r. majster tow. Olszowiec, został przeniesiony 
do oddziału przędzalni cienkoprzędnej, która wykonywała 
w tym okresie plany w 50 - 80 proc. Ta sytuacja nie da· 
wała spokoju Olszowcowi. Zastanawiał się nad tym, co 
je.st przyczyną niskiej wydajności pracy i jak pomóc zało­
dze w walce o plan. Postanowił wprowadzić usprawnienie 

zastosować nasadki na końce wrzecion i zmienić cewki 
drewniane na papierowe. Prosty pomysł Ol6rowca dał do­
bre rezultaty. MQŻna było zwiększyć obroty maszyn i uzys­
kać duży wzroot wydajności. Racjonalizator był zadowolo­
ny. Wykonanie planów dziennych wzrosło do 100 proc. 

Gdy Olszowiec zwrócił .się do kierownika przędzalni 
ob. Jerzego Podwysockiego ze swoim wnioskiem racjonali­
zatorskim, ten „poradził" mu, aby wniosku nie składał, bo 
„to się i tak nie opłaci". Tow. Olszowiec nieopatrznie zre­
zygnował z jego złożenia. Opierał się na opir.iii kierownika, 
który stwierdził, że usprawnianie pracy należy do obo,'l"!ąz­
ku majstra. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby ob. Podwy!IOCki 
nie doszedł do wniosku, że jemu opłaci się przejąć autor­
stwo usprawnienia. Jako że jest człowiekiem „z inicjaty­
wą", 5zybko zakrzątnął się koło sprawy, wciągając do spół­
ki majstra Pogorzelskiego. Spółka ta polegała na tym, że 
Podwysocki zebrał kilka opracowanych już pomysłów ra­
cjonalizatorskich (w tym wniosek Olszowca i dwóch in­
nych racjonaliz.atorów), podyktował je Pogorzelskiemu, a 
ten podpisał się pod nimi. Rozpatrzyła je komisja, a nagro­
dami podzielili się Podwysocki z Pogorzelskim. 

PrzypadkoW<> Olszowiec dowiedział się o lo.sach ewego 
pomysłu i nagrody, którą za to u.sprawnienie przyznano 
i zażądał rozpatrzenia sprawy. Wydawać by się mogło, że 
zarząd klubu techniki i racjonalizacji szybko zajmie się 
ukróceniem karygodnych nadużyć, zażąda natychmiastowe­
go ustalenia autorstwa pomysłów. Niestety, zarząd nie sta­
nął w obronie racjonalizatora. Co więcej, zaproponowano 
Olszowcowi, aby polubownie pogodził się z „autorem 
wniosku" Pogorzelskim, na C<J, oczywiście, Olszowiec nie 
przy6tał. 

W tej całej hist.orli nie chodzi tylko o załatwienie spra­
WY usprawnienia tow. Olszowca, ale o rozpędzenie kumo­
trów i biurokratów zasiadających w zarządzie klubu i w 
komisji, którzy swym postępowaniem hamują rozwój ru­
chu racjonalizatorskiego w ZPB im. Dubois. 

KAZIMIERZ KWAZBART 

Dwa priykłady 
Jan Owczarek jest tkaczem w ZPW im. L. Waryńskie­

go. Jego dwa krosna pracują ze zdumiewającą miękkością. 
Nic dziwnego, Jan Owczarek jest przooownikiem i wyko­
nuje rytmie.i.nie swoje plany w 130 proc. W ubiegłym roku 
wykonał swój plan roczny już w listopadzie, a w roku 
1953 roczny - 16 grudnia. Przyczyną opóźnienia wykona­
nia planu tegorocznego było kilkakrotne otrzymanie złych 
Mnów. Te trudności wpłynęły na to, że Owczarek zwiększył 
swe wysiłki. Lepiej zorganizował sobie pracę, większą wy­
kazuje troskę o krosna. 

Owczarek już przed rozpoczęciem pracy przygotowuje 
sobie wątek, przeprowadza przegląd kr06na, dba o to, by 
najdrobniejsze uszkodzenia były zaraz naprawione. Dlate­
go w karcie produkcyjnej Owczarka nie ma postoi na re­
perację krosien. 

Do 06iągn1ęć Owczarka przyczynił się również majster 
Kazimierz Szkopiński, który wprowadził w czyn apel Stop­
czyka i Morawskiego. Toteż wszyscy tkacze na jego oddzia­
le wykonują swoje normy, a miesięczne pla_iy realizują 
średnio w 109 proc. 

Szkoda, że nie wszyscy tkacze tak pracują. Dlaczego 
np. nie wykonuje swych planów Kazimierz Kwaśniewski? 
Po prostu dlatego, że nie troszczy c;ię o kr06no, nie potrafi 
zorganizować sobie należycie pracy. Trzeba również pod­
kreślić, że nie wszyscy majstrowie intere5ują się tym, ja­
kie mają trudności tkacze, aby im przyjść z pomocą. Winni 
oni realizować apel Stopczyka i Morawskiego. 

WOJCIECH PODGORSKI 

GŁOS ROBOTNICZY 

Wiele radości i niespodzianek 
oczekuje dzieci 

zaproszone na choinkę noworoczną do MDK 
Na tę uroczystość nie spóź­

niło się ani jedno dziecko. 
WprQst przeciwnie, wczoraj 
już od rana przed MDK gro­
madziły się grupki chłopców i 
dziewcząt. Każde z nich z nie­
cierpliwością czekało na roz· 
poczęcie noworocznych uro­
czystości choinkowych. Płyną­
ce z głośników melodie kuja­
wiaków, krakowiaków i ober­
ków potęgowały jeszcze cieka· 
waść małych gości. Nareszcie.„ 
Pałac Bajki otworzył swoje 
podwoje. 

Dokąd iść, co oglądać, czym 
się bawić - zastanawiają s·ę 
dzieci. Z pomocą w wyborze 
zabawy przychodzi głos z me­
gafonu: „Lubisz rysować -
odw'edź salę rysunków i ła­
migłówek", „Bajek dzieci mo­
gą słuchać w sali na I pię­
trze", albo: „Zapraszamy do 
teatru lalek na sztukę pt. „Ko 
lorowe piosenki". 

Leszek Matyśkiewicz, uczeń 
klasy V szkoły podstawowej w 
Ozorkowie, przez moment za­
stanawiał się, w której sali za­
cząć noworoczną zabawę. Udał 
się do sali łamigłówek. Zasta· 
jemy go pochylonego nad sto­
likiem. Głowi się nad trudną 
łamigłówką geograficzną. „Nr 
6 to na pewno będzie Biały· 
stok" - mówi do siebie Le­
szek. Wspólnie z nim rozwią­
zuje zadanie Staś Stępniak. U · 

czeń III klasy II Szkoły TPD. 
Okazało się, że Staś zna le­
piej geografię. Należało napi­
sać Augustów, a nie Białystok. 

Staś szczególnie interesuje 

cy - celują małymi piłeczka­
mi do tarcz. 

Kaskady śmiechu dobiegają 
z sali widow'skowej. śmie­
chem i oklaskami dzieci wy-

cierpliwości' czeka w sali wi­
dowiskowej na wystepy dzie· 
cięcego Zespołu Pieśni i Tań­
ca Ziemi Sieradzkiej, „Co to 
za artyści?". „Co nam poka-

Rozdmiane buzie świadczą o tym, ie dzieci bawią się do­
skonale. 

raźaj'l swój zachwyt dla prze­
różnych sztuczek żonglerskich 
wykonywanych przez artystów 
cyrkowych. 

Dźwięki orkiestry zaprasza· 
ją do sali tańca. Wiruią pary 
w barwnych czapeczkach Kra­
kowiaków, n rynarzy, górni­
ków, góralek i Slązaczek. 
Prawdziwą niespodziankę po­

zostawiono na koniec zabawy. 
Ponad 700 dzieci z wielką nie-

żą?". Ciekawość nie daje dzie­
ciom spokoju. 

Trudno nam wymi~nić 
wszystkie niespodzianki, jakie 
przygotowano dla zaproszo­
nych do MDK gości. 

Po kilku godzinach beztro­
skiej zabawy dziecI pełne wra· 
źeń z żalem opuszcui.ły Pałac 
Bajki, w którym przez kilka 
dni podobnie beztrosko bawić 
się będą coraz to inne dzieci. 

się geografią, jego tatuś pra- r--------------------------
cuje w ambulansie poczto­
wym i jeździ po całej Polsce. 
Stsś nieraz pilnie studiuje ma­
pę. Szuka na niej tych miei· 
scowości, do których pojechał 
ojciec. 

W sali gler zręcznośc1owych 
grupują się przeważnle chłop· 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolen~a Partyjnego 
O§rodek Sllkolenla Partyjne.sio 

podaje do wiadomości, że dnia 
29. XII .• god7.. 17.80, w loKa!u O· 
środka. ul. Traugutta 1. odbędzie 
się odcsyt w ramach cyklu •• Li· 
tera.tura polska w walce o po. 
stęp" n.a temat „Walkil o refor­
my polltyczno·spo/eczne narodu 
polskleqo". 

Odczyt wygłosi prot. Skwar· 
czyń ski. 

Na wczasy zimowe nad.„ morze 
Na rok 19:54 zwiększona zo­

sta.łia !ilość skierowań na 
wczasy pracownicze FWP. W 
I kwartale 1954 roku do naj­
piękniejszych miejscowości w 
górach wyjedzie z Łodzi i 
województwa na zimowe 
wczasy wypoczynkowe 7.459 
osób. 1.364 osoby skorzystają 
z wczasów leczniczych, a po­
nad 300 osób zagrożonych 
gruillcą wysłanych zostanie 
na 28-dniowe wCUJ.sy prze­
ciwgruźlicze. 

Po raz pierwszy zorganizo­
wano wczasy zimowe nad 
... morzem. Powietrze nadmor­
skie zawiera dużo jodu, dla­
tego te WCZ36Y są wskazane 
dla chorych na tarczycę. W 
Ośrodku FWP w Ustroniu 
Morskim czynne będą ciepłe 
kąpiele w solance morskiej. 

Odczyty 
Dzl~. o godz. 18. w lokalu SARP 

pr:zy ul. Piotrkowskiej 67. dr W. 
Piotrowski wygłosi odczyt pt. 
.. Niektóre zagadnienia tempa roz. 
woju przemysłu w gospodarce 
socjalistycznej"". 

Dnia 30 bm.. o godz. 19, w 
Ośrodku Propagandy Sztuki (park 
Sienkiewicza), mgr StanlsłAw 
Hencz wygłosi odczyt pt. • Dra 
mat Bernarda Shaw"a a kwestia 
spolec.r:na„. 

Bllety w c:enle 1 zł nabywać 

możnll w .. Orbisie„. ul. Plotrkow· I 
ska 65 I w dniu odczytu w kaale \ 
biletowej. 

W noc sylwestrową Nasze osiągnięcia i zadania 
Emil Z(jtopek w upowszechnianiu kultury fizycznej 

pobieqnie w Hrazy lii uk!ai'~~r:;~ekulL;~~·~ ~~~~; Włodzimierz Reczek 
t i nleo wodniczącego GKKF rekord ma- przewodnicz~cy GKKF 

den w łucz· 
nlctwie, trzl 
w szybow· 
nictwie, p1ęl rasa. _PTZYP?m na 

0 
ać- j towarzysza W. Reczka oś · u 'ł 

ma.I bieg go~skl. D d pt. Nasze osiągnięcia i sow Cl cz. 
do tego nalezy silne U• ' " . bą 1.600.000 startujących. w sporcie motorowym 1 

jeden rekord Europy w 
lekkoatletyce. 

alarmująco złe w piłce 
nożnej. Nasi piłkarze 
przegrali 14 z 27 &pot­
kań międzynarodowych 
$wiadczy to o pogłębia­
jącym się kryzysie w 
tej popularnej dziedzinie 
&portu. 

29 grudnia 1953 r. (nr 310} 

Prawnik radzi Teatr Ziemi 
łódzkiej 

wystawia w Łodzi 
sztuką 

Urlopy pracownicze 
dla uczących się 

pt. „Piają koguty" 
W dniu dzisiejszym, tj, 29 

grudnia br. o godz. 19 w Mli 
przy ul. Kopernika 8, wysta­
wiona zostanie przez Teatr 
Ziemi Łódzkiej sztuka J. Bał­
tuszisa pt. „Pieją koguty". 

Bilety nebywać można od 
godz. 8 do 16 w sekretariacie 
Teatru Ziemi Łódzkiej, Ko­
pernika 8. Telefon 218-05. 

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej gwa­
rantuje obywaitelowi w arŁ 
61 prawo do nauk.L Prawo to 
urzeczywistnia się w po­
wszechnym obowiązkowym 
nauczaniu w szkołach pod­
stawoW)'ch, w stałej rozbudo­
wie szkolnictwa wszystkich 
szczebli, w udzielanej p~ 
państwo pomocy stypendial­
nej, w zapewnieniu młodzieży 
mieszkań w bursach i do­
mach akademickich itp. 

Prawo do nauki przysługu­
je nie tylko młodzieży. Każ­
dy pracownik, niezależnie od 
wieku, zawodu, miejsca. pra­
cy, ma pełne prawo podno­
szenia swych kwalifikacji za­
wodowych. W każdym niemal 
urzędzie, lnstytucj{ i przed­
siębiorstwie zatrudnieni są 
pracownicy, którzy równo­
cześnie kształcą się w róź-

Nowe punkty 
usłuiowe 

na prżedmiełciach 
Coraz bardziej rozwija eię 

w naszym mieście 6ieć pun­
któw usługowych. Odczuwa 
się jednak jeszcze pewne bra­
ki tych placówek na pr:z.ed­
mieściach Łodzi. Zdarza się 

często, że mieszkańcy Chojen, 
Rudy Pabianickiej lub Bałut, 
aby oddać do naprawy buty 
lub do wyprania ubranie je­
chać muszą do śródmieścia. 

1 
nych zakładach naukowych. 
Zrozumiałe, ie wyniki ich 
nauki są w dużym stopniu u­
zależnione od ulg i zwolnień 
w pracy na okres egzami-

Spółdzielnia Pracy „Przy­
szłość Robotnicza" w tych 
dniach uruahomila nowe 
szewskie punkty usługowe 

przy ul. Łagiewnickiej 130, 
Popioły 4 (Ruda Pabianicka) 
i Tuszyńskiej 103. Punkty te 
przyjmują wszystkie roboty 
wchodzące w zakre6 naprawy 
obuwia. 

Także mieszkańcy bloków 
na Starym Mieście otrzymają 
już za kilka dni szewski 
punkt usługowy przy ul. 
Lwowskiej 3. 

F'oqo1ow1e Ratunkowe 
Str a:ł Potarn• - 8 

254·44 

Miejska Komenda MO 253·60 
Miejski O'rodek lnformac:11 -

159·•&. 

NOWY (Więckowskiego lSl 
godz. 19 - „Dziewczyna z 
dzbanem'' 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21) - nieczynny. 

IM. ST. JARACZA ISt. Jaracza 27) 
- godz. 19 - „Chirurą" 
MAŁY (Traugutta 1) - godz. 

19.15 - „Rodzlnkil" 
MUZYCZNY (Piotrkowska 2431 -

godz. 19.15 - „Dona Juał1ita" 
PINOKIO (Kopernik.a 16) - godz. 

14 - "Trzy misie" widowisko 
zamknięte. 

OSRODEI\ ł'ROPAGANDY SZTUKI 
(park Sienkiewicza) - godz. 
10-13 I 15- lA wystawa pt. 
„Karykatura polska" 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowska 10:.?al - godz. 
IC-18 - wystaw~ pr~c plene­
rowych członkńw ZPAP. 

BAL TYK (Narutowicza 20) -
• ,Wilhelm Tell" - godz. 16. 
„Wiosna" - godz. 18. 20. 

nów. 
Wytyczne w przedmiocie 

urlopów epamln.acyjnych u­
stala oaly szereg aktów praw­
nych wydanych przez Preze­
sa Rady Ministrów, Przewo­
dniczącego iPKPG oraz in­
ne organy władzy państwo­
wej. 

Pracownicy zatrudnieni w 
urzędach, zakładach i Innych 
instytucjach państwowych 
jak też w zakładach go~ 
darki uspołecmionej, kształ­
cący się równocześnie w szko­
łach Podstawowych, liceach 
ogólnokształcących i zawodo­
wych oraz w wyższych szko­
l.ach z.1wodowych 1 akademic­
kich mogą otrzymywać płat­
ne urlopy okolicznościowe dla 
przygotowania się i przystą­
pienia do egzaminów w na­
stępującym rozmiarze: 

a) w szkołach podstawo­
wych 7-kluowych i łypu 11-
cealnego: 

na doroczne egzaminy (do 
następnej klasy) do 7 dni, 
zaś na końcowe egz.aminy w 
danej szkole (np. matura) -
14 dni; · -4 

b) w szkołach wYbzych: 
n.a egzaminy na kursie 

wstępnym i w nas,tępnych 
latach do 14 dni w ciągu 
roku, 

na egzaminy w ostatnim 
roku studiów do 21 dni. w 
ciągu roku, 

na egzaminy w ostatnim 
ro~u studiów, łącznie z egza­
minem na stopień naukowy 
do 28 dni w ciągu roku; 

t M.u-. (l<lllń&klel!o 176) - „Ta­
~ ~~ Szewczenko" - godz. 1 7, 

REKORD (Rzgowska 2) - „Wiel­
ki obywatel" I ser. - godz. 
18, 20. 

ROMA 1Hzgowska 84) - „tak· 
SÓWkil nr 3.886" - godz. 1/3. 20. 
SOJUSZ (~owe Złotno) - Młoda 

Gwardia" 1 ser. - godz." 18.30. 
SWIT (Bałucki Hynek) - „Tajne 

akta firmy Solvay" - godz;. 
18, 20. 

TATRY !Sienkiewicza 40) -
!.i~ilksymek" - godz. 16. 18. 

WISiA (Przejazd 1) „5ukces An­
ny Subo" - godz. 16, 18, 20. 

Wt.OK.NIARZ (Próchnika 16) -
„S<.1e:tka" - godz. 16, 18. :lO. 

WOLNOSć (Przybysze~ktego l 6) 
„Wesoły jannark" - godz. 

16, 18. 20. 
ZACHĘ.TA (Zgierska 26) - „Na 

ukraińskie I estradzie•• 
godz. 18. 20. 

DWORCOWE 1Uworzec K11łlskll -
„Gady I płazy", „Strzeimy 
dzieci 0

• 0 BumeJant„, „CudOW• 
ny dzwoneczek" PK1' 52-53 -
l!"Oc!Z. 16. 17 18. \ 9 '20. 21 22 . 
Program kin spor:ządzono na 

podstawie .dany~h dn<tarcr.onych 
przez Centralę Wynajmu Filmów. 
Tel. 163-39. 

c) n& dyplom lub tytuł za„ 
wodowy, gdy egzamin od­
bywa się nie bezpośrednio 
po ukończeniu studiów, lecz 
po upływie pewnego czasu 
(najwcześniej po 6 miesią­
cach) i nie w tym samym 
roku szkolnym, nlez.aieżnie 
od wykorzystanych Jut ur­
lopów egzaminacyjnych w 
czasie studiów - do 21 dni.; 

d) na dyplom lub tytuł za­
wodOWY, gdy praoownik zo„ 
sti:i! . dopuszczony do eg:z.a­
mmow na pod.stawie obo· 
wiątujących przepisów be1 
uprzednich studiów (np. ty­
tuł inżyniera) do 21 dni; 

e) na tyiuł magistra., leka­
na lub iniynfer& - magi­
atra, gdy egzamin odbywa 
się bezpośrednio po ukończe­
niu studiów, -niezależnie od 
urlopów n.a egz.aminy, wyko­
rzys·tanych w czasie stu­
diów - do 28 dni. 
Powyższe wytyczne obejmu-

ją również praoownik6w, 
szkolących się na kursach 
specjalnych (ZWiązanych z 
dziedziną pracy danego pra­
cownik.a - np. kursy refe­
rentó~ socjalnych), jeżeli czas 
trwania tych kursów wynosi 
oo najmniej 6 miesięcy. Płat­
ny urlop okoliczności.owy dla 
tej kategorii pracowników 
wynosi do 7 dni. 
Ró":'nież pracownicy uczę­

!ZCzaJący na Uniwersytety 
Powszechne mają prawo do 
7-dnlowego urlopu okoliczno­
ściowego na egzaminy koń­
cowe. 

Pracownik, ubiegający się o 
urlop okolicznościowy na d<>­
kończenie nauki lub egzami­
ny winien przedstawić odpo­
wiednie zaświacki.enie szkoły. 
Kierownictwo zakładu pracy 
obowiązane jest natom.last 
sprawdzić czy udzielony urlop 
zostail W)'korzystany zgodnie 
z przeznaczeniem. 
Również pracownicy kształ­

cący się koTeApondencyjnie i 
zaocznie mają prawo do oko­
licmościowych urlopów si:k:o­
limlowych, n!.e zaliczanych na 
poczet urlopu wypoczynkowe­
go, a nawet w pewnych przy­
padkach do zwrotu kosztów 
przejazdu (bez diet). Szczegó­
łowe zasady postępowania za­
kładów pracy oraz wymiar 
urlopów realizują następują­
ce normy prawne: 

1. zarządzenie Prezesa Ra­
dy Ministrów Nr. 85 z 23 ma­
ja 1951 r. (Monitor Polski Nr 
A. 50, poz. 667) oraz 

2. zarządzenie Prz.ew. PKPG 
z 15 lutego 1951 r. (Biuletyn 
PKPG Nr 5, poz. 54). 

WTOREK, 29 GRUDNIA 1953 R. 
FALA 230,1 m 

WIADOMOSCI: qodz. 5.0S 6.30 
7.ss, 12.04. 11.00. 21.00. 23.so. ' 

PRAGA (tel. wł.) -
Emil Zatopek odleciał 

w sobotę 26 bm. z Pra­
gi via RzYm do Brazy­
lii, gdzie w noc sylwe­
strową, startować bę­
dzie w tradycyjnym 
biegu ulicznym, zorga­
nizowanym w drugim co 
do wielkości mieście 
brazylijskim Sao 
Paulo. Ten bieg prze­
prowadzony zostanie po 
raz 29 z rzędu I najczę­
ściej dotąd zwycięstwa 
odno5ili w nim Euro­
pejezycy. Ale nigdy je­
szcze mieszkańcy Sao 
Paulo nte widzieli na 
tej imprezie ta.k feno­
menalnego zawodnika, 
jak Em.li Za.topek. Brak 
jeszcze informacji o U­
ście ewentualnych ry­
wali Emila, ale wiado­
mo, że Brazylijczycy 
ozynili ogromne stara­
nia, aby w tym roku 
sp1·owadzlć na te zawo­
dy wsZYstklch najlep­
szych długodystansow­
ców świata. Właśnie w 
roku 1954 Sao Paulo 
obchodzić będzie 400-se­
tną rocznicę istnienia, a 
sylwestrowy bieg bę­
dzie centralnym punk­
tem programu uroc.zy­
stoścL 

pały, jakie panujl\ obe- z_ad~ma w upowszech- Systemem obow1ązko­
cnie w Brazylii. Choelat m~:;iuktókuitury . fizycz- wego wychowania tizy­
bieg odbywać się będzie ne3 • ry zamiesz~za- cznego objęliśmy 3,5 mi­
o północy, temperatura m11 z pewnvmi skrota- liona uczącej się młodzie-
w tym czasie dochodzi mi. iy szkół wszystkich ty-
do 30 5topnl. pów. Plan zdobywania 

Rok 1953 przeszedł w SPO l BSPO na rek 
Bieg rozpocznie się kulturze fizycznej pod 1953 jest w zasadzie WY-

kilka m.htut rzed ro- znakiem. walki o dal~ze konany. 
P I umaoowieme i p<Xirue- Liczba członków uze-

dziną 12 w nocy i za- I sienie poziomu wszyst- szeń związ.kowych 
kończony zostanie już w kich dziedzin sportu oraz wzrosła 0 60 tysięcy, 11-
nowYm roku - przypu- o uporządkowanie pod· czba członków LZS o 
szczalnie kwadrans po staw organizacyjnych. ponad 100.000, sz.kolne• 

W spotkaniach mię­
dzynarodowych odnie­
śliśmy sz.ereg sukcesów. 
Zawodnicy nasi zdobyli 
~ złotych medali w nar­
ciarstwie na Akademic­
kich Mistrzostwach 
$wiata, 5 tytułów mi­
strzowskich i 2 wicemi­
strz.owskie w Mistrzo-
11twach Europy w Bok­
sie, z.loty medal za ko­
larskie drutynowe zwy­
cięstwo w Bukareszcie, 
mistrzostwo świata ju­
niorów w szabli, wice­
mistrzostwo Europy 
wioślarskie w jedynce 
oraz szereg innych suk­
cesów 

W nadchodzącym ro­
ku 1954 stają przed na­
mi odpowiedzialne zada­
nia. W oparciu o wska-1 
zania partii wynikające 
z IX Plenum 'Wzmocni­
my naszą pracę nad dal-
szym umasowieniem 

GDYNIA (Przejazd 21 - Program 
filmów dokumentalnych I kul· 
tu rai no oświatowych: „Gospo­
darze qmlny Seida", „Mistrzo­
wie Jazdy f1quroweJ na ly:l:­
wa<:l;I„ PKF 53·53 - godi. 18, 
19. 20. 
Program dla naJm!odszy"h~ 
"Mamlnsynetc0

, „Nieqrzeczny 
Fledla", „Podziękowanie dla 
kotk•" - godz. 16. 17, 

Mt.ODA GWARDIA (Zielona li) __. 
„Sadko" - godz. 16. 18. 20. 

MUZA (Pabianicka 173J - .,Spra­
wa do załatwienia" - godz. 
18, 20. 

Dzisiejszej nocy dyłuruj- na­
stępujące apt-eki: Obr. Stalingra­
du 15. Pabianicka 218. Jaracza 
32. Stalina 50, Kopemlka 26. 
Plotrl<owska 67. Pl. Kościelny 3, 
Al. Ko!icluszkl 48. 

6.00 C.imnll.!łyk.a. 6.10 Kalen­
darz radiowy. 6.15 Muzyka )JO· 
ranna. 6.29 Prognoza pogody. 
S.45 Muzyka. 7.00 Pogadanka µt. 
.. Upowszechniamy wiedzę ro:r11-
czą"'. 7.05 Reportaż aktualny dla 
wsi. 7.20 „z mikrofonem przez 
miasto I wie§"'. 7.30 Muzyka r<:l.Z· 
rywkowa. 7,50 Program dnia, 8 OO 
Muzyka rozrywkowa. 8.15 InfOI'· 
macje. 8.20 Program dnia. l:.l.1.5 
.• Na swojską nutę'". 12.45 Audy. 
cJa dla wsi. 13.00 Koncert. t:.i 40 
Recital klawooynowy Kr\·stvny 
Poplawskiej. l:J.55 rnrorinacJe. 
14.00 PrngI"am dnia. 14.10 Ola kl. 
Hl - IV sluchow\.sko. 14 30 lJla 
kółek młodych p„zyrodnlkl'W. 
1.5.00 „Od StratlS'la do St1·auso;a". 
15.10 „Matka'· - opow. 1.:;,30 
Audycja dla dzlecl. 16.00 Utwory 
wiolonczelowe. 16.20 Aud) cja dla 
m!odzleży pt. „Wojn~ z nud;,··. 
16.35 Muzyka rozrywkowa. Hl 55 
Najciekawsza koresponden;·Ja 
dnia. 17.05 Korespondencja z z.a. 
gra.nicy. 17.20 Muzyka. 17.30 .. z 
mikrofonem pi·zez miasto i wt.iś". 
17.40 M~yka. 17.55 Skrzynka 
Wszechnicy Radiowej. 18.05 Łódz­
ki Tygodnik Dtw!ękowy. 18.25 
Kolejny odc. opowieści. Wl. Rym­
kiewicza pt. „Zwycięzcy I mai·u· 
derzy". 18.35 Pragram na jutro. 
18.40 Muzyka ludowa. 19.10 Au· 
dycja literacka. 19.30 Muzyka I 
aktualności. 20.00 Koncert sym· 
fon!cmy. 20.58 S:an pogod~·. 21.26 
Wladomo.~ci sportowe. 21.36 Kon­
cert radzieckich zespołów chóral· 
nych. 22.00 .. Jak chlap dwńch 
g<'neralów · wykarm:t''. 22.20 Mu­
:r.yl<B. taneczna. 2.'J.00 Schuman: 

Trasa biegu prowadzi 
głównymi arteriami te­
go półtoramlłlonowcgo 
miasta, stolicy stanu o 
identycznej nazwie. Za­
wodnicy mają do poko­
nania t.rasę długości 
7.300 m i nie da się jej 
nawet porównać z nor­
malną konkurencją na 
bieżni staclłonu. Pełna 
ostrych wiraży I róinic 
wzniesień (Sa.o Paulo 
le:iy na wysokości 750 m 
nad poziomem morza) 

W walce tej mamy 11- koła sportowe obJęły o-
12. DotychczasoWY re- czne ~ukcesy, mamy i koło 60 procent ucuiiów 
kord ust.anowlony w ro­
ku 1952 przez Jugosło­
wianina l\lichallcza wy-

nosi 21.28 min. We wczo­
rajszej audycji radiowej 
redaktor naczelny 
dziennika sportowego 
„E Gazeta. e Sportlva'' 
- organizatora. biegu -
WYra.ził pn:ekonanie, że 
„za.topek da sobie łat­

wo radę z tym rekor­
dem. A w każdym razie 
jest on absolutnym fa­
worytem opinii sporto­
wej Brazylii, szczęśli-

wej, że będzie mogła 

ujrzeć w akcJi tego Im­
peratora wszystkich 
bieżni świata". 

Jak się dowiadujt'my, 
Zatopek weźmie także 
udział w wielkich zawo­
dach lekkoatletycznych, 
organizowanych w Sao 
Paulo 5 i 6 stycznia. Po­
biegnie on prawdopo­
dobnie na dystansie 5 I 
10 km. 

STEFAN PROHAZKA 

bolesne niepowodzenia. szkolnictwa ogólno-
W sumie bilans roku kształcącego. „Zryw" 
1953 zamykamy iedn.i.k skupił w swych szere­
saldem dodatnim; za- gach blisko połowę u­
początkował on ofensy- czniów szkół zawodo­
wę zmierzającą do zna- wych, AZS wzrós4 o 10 
cznego wzrostu zasięgu proc. 
kultury fizycznej i po- w nadchodzącym ro­
waż.nego podniesienia na ku 1954 szczególną uwa­
prz.estrzeni lat n«jbliż- gę zwrócić n.am wypad­
szych poziomu naszego nie na podniesienie t>O­
sportu. ziomu masowych imprez 

W dziedzinie umaso- i zajęć sportowych, na 
wienla kultury fizycz- szerokie oparcie naszej 
nej rok 1953 przynió!J pracy o system SPO, na 
poważne osiągnięcia. konsekwentną pracę nad 
Oto niektóre z nich: podnoszeruem poziomu 

W masowych impre- wychowania fizycznego 
z.ach sportowych noto- w szkołach i zabezpie­
waliśmy najwyższą do czenie potrzebnycb do 
tej pory frekwencję. W tego warunków. 
zimowych biegach pa- Pewne, choć niewy­
trolowych startowało starczające, sukcesy ma-
200.000 zawodników, w my także w dz.ledzmie 
biegach narodowych walki o wyższy po'Z.IOm 
860.000, w ZMP-ow- naszego sportu. W ciągu 
skich raidach kolar- roku pobiliśmy 2d3 re-
skich 100.000. Spar- kordy krajowe, w tym 
takiady SKS objęły po- 72 w podnoszeniu cię­
nad 150.000 uC?.niow. W żarów, 53 w lekkoatlety­
Marszach Jesiennych u- ce l 47 w pływaniu. 
dział wzięło bl.sko pół- Pobiliśmy także Il re­
tora miliona uczestni- korC:ów m1ędzynarodo. 
ków. w wieloboju na wych, jeden rekord 
cześć IO-lecia Wojska świata w pływaniu, je-

Mimo bicia rekordów 
krajowych i pewnych o­
siągni~ć w spotkaniach 
międzynarodowych, po­
stępy naszego sportu są 
w porównaniu do innych 
krajów ruezadowalają· 

ce. 
Praca czołowych oz.a­

wodników i trenerów 
ma jeszcze w wielu wy­
padkach poważne braki. 

Plan klasyfikacji za­
wodników na rok 1953 
wykonany został zaled· 
wie w 30 proc. 

Bilans nas!Zych spot­
kań międzynarodowych 
jest wyraźnie ujemny. 
Mamy wpnwdz.ie prze­
wagę ilości wygranych 
&potkań w szenmerce, w 
boksie, w siatkówce, w 
hokeju na trawie, ale 
mamy złe wyniki w ko­
szykówce, hokeju na 
lodzie, tenisie stołowym. 
pływaniu (mimo bicia 
rekordów krajowych), a 

kultury fizycznej, bę-
d7.iemy udostępniać 
sport i wychowanie fi­
zyczne w możliwie naj­
szerszym zakresie wszy­
stkim pracującym I ca­
łej naszej młodzieży. 

Szczea;ólną opieką o­
toczymy pomyślnie roz­
wijający &ię sport wiej­
ski. Będziemy zakłada­
li nowe LZS" w 2roma­
dach wiejskich, w spół­
dzielniach produkcyj­
nych, w POM l PGR, 
będz.iemy dążyć do dal­
s.zego wzrostu ruchu 
sportowe20 na WSL SPO­
dziewamy się w ro~u 
1954 dojść do 600.000 
zorganizowanych w LZS 
chłopów i mlodzieży 
wiejskiej. 

Mocno rozwiniemy 
ruch łączności 3porto­
wej miasta i w11i. 

Dziesięciolecie Polski 
Ludowej będzie dla nas 
okazją do dalszego uma­
sowienia i podniesienia 
poziomu kultury fizycz­
nej w naszym kraju, do 
szerokiego wspólzawod­
nktwa ws:zystkich zrie­
szeń, wszystkich zawod­
ników I wszystkich pi a­
cowników kultury fi­
zyc.-znej w pracy 1 w 
walce o nowe osiągnię­
cia pols.kiego sportu. 

PIONIER (Franclszkań~ka 31) -
„Zaqublone melodie" - godz. 
17. 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) -
„Jak hartowała si~ stal" 
godz. 16, 18. 20. 

PRJ:EDWłOSNIE (Żeromskiego 74) 
- .,Trzeci sztunn" - godz. 
18, 20. 

Dy:l:ur poło:l:niczo..ąlnekoloąlcz­
ny: Od godz. 8 do 20 dyżuruje 
Szpital Im. dr Madurowicza. ul. 
Krzemleniec:l<a 5. od godz. 20 do 
8 Szpil.al Im. dr H. Wolr, ul. La­
glewnlcka 34. 

Karnawał. 23.30 Muzyka klasycz-
na. • 

Robotnicza Sp6tdzlelnla Pra.cy 

,,INTROLIGATOR„ 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 245 

w punktach usługowych: 

1) ul. Klllilsklego ł'7 

2) „ Nowotki 3 

3) „ Piotrkowska łS 

ł) „ Stalina 19 

wykonuje wszelkie prace w zakresie in­

troligatorstwa, jak oprawy książek, akt, 

skryptów, dokumentów itp. Na zlecenia 

(tel. 240-56) Spółdzielnia wysyła brygadę 

lotną, która wykonuje oprav.ry watnycb 

dokumentów w instytucjach na miejscu. 

3223-K 

Wysoko wYkwallflkowane~o specjalistę c.o. i 
w.k. na kierowniczym stanowisku zatrudni 
Lódzk1e Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Przemysłu Lekkiego w Lodzi, ul. 
Piotrkows.ka 171. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny w godz.. 7-13_ 3214-K 

MlEJSKl 

HANDEL DETALICZNY OBUWIEM 

t..ODZ. ul. Piotrkowska. ar 1.54 

przypomina, te stosownie do uchwały 

Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wsze/kle zaialenla I od­
wołania zał.atwia dyrek.tor lub jego za­
stępca w paniedzialki od godz. 17 do 20 
Jeśli w ponledziaiek przypada dzień wol· 
ny od pracy. dniem przy1ę(: jest najbliż­

szy dzień powszedni tygodnia. 3302 

Spóldz. Pracy Pracowników Szewskich 

„PRZYSZt.OSC ROBOTNICZA" 

w ł..odzl, ul. Piotrkowska 105, 

zawiadamia, że punkt usługowy nr 1, 

wykonujący miarowe, luksusowe obuwie. 

został przeniesiony z uL Jaracza 12 na ul. 

Jaracza 13. 3224-K 
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